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P o w ia to w a
konferencja

PZPR
w Szlamie

W dniach 5 i 6 bm. odby­
ła się w Sztumie powiatowa 
konferencja sztumskiej orga 
nizacji partyjnej przy udzia 
le 155 delegatów. Z ramie­
nia Komitetu Wojewódzkie­
go udział w konferencji 
wzięli tow. Henryk Winter i 
Julian Jasiński.

Referat sprawozdawczy 
wygłosił I lekretarz KP w 
Sztumie, tow. Jerzy Iwanow. 
Następnie rozwinęła się dy­
skusja, w której zabrało 
głos 19 towarzyszy.

Najwięcej uwagi poświęci 
ła konferencja roli organiza 
cji partyjnych w walce o 
rentowność produkcji w pań 
stwowych gospodarstwach 
rolnych oraz w umacnianiu 
i rozbudowie spółdzielni pro 
dukcyjnych.

Konferencja wybrała no­
wy Komitet Powiatowy 
sztumskiej organizacji PZPR, 
komisję rewizyjną oraz 8 de 
legatów na konferencję wo­
jewódzką.

Inauguracja 
„Tygodnia 

Straży Pożarnej”
WARSZAWA PAP. 6 bm. 

rozpoczął się w całym kraju 
doroczny „Tydzień Straży Po 
nej“ , który trwać będzie 
do 13 bm. W większych mia 
stach odbyły sie w związku 
z tym pokazy sprawności 
straży pożarnych i ich nowo­
czesnego sprzętu. Otwarto 
również wystawy obrazujące 
rozwój i osiągnięcia straży. 
W przeddzień inauguracji 
„Tygodnia“ ulicami miast 
przemaszerowały uroczyste 
capstrzyki.

tyro tetar tusze wsTf/sfrich krajfpjv 
łączcie się t
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0 pokojow e rozw iązanieproblemu koreańskiego
i a d z i e c k i e  p r o p o z y c j e

na konferencji genew skiej
W przemówieniu wygłoszonym na sobotnim posie­

dzeniu konferencji genewskiej minister spraw zagra­
nicznych W. M. Molotow zgłosił następujące propozy­
cje:

Uczestnicy konferencji ge­
newskiej uzgodnili następu­
jące podstawowe zasady do­
tyczące pokojowego uregulo 
wania kwestii koreańskiej:

j  W celu zjednoczenia Ko 
-1 rei i utworzenia jednoli­

tego, niepodległego i demo­
kratycznego państwa kore­
ańskiego, należy przeprowa­
dzić wolne wybory na tery­
torium całej Korei.

Wybory powinny być prze 
prowadzone w ciągu 6 mie­
sięcy po osiągnięciu niniej­
szego porozumienia.

Wybory powinny odbywać 
się na zasadzie tajnego i po­
wszechnego głosowania. 

Przedstawicielstwo w ogól 
nokoreańskim organie usta-

W dniach 20-2? bm.
„Dni M o rza “

WARSZAWA PAP. Od 20
— 27 bm. odbywać się będą 
w całym kraju liczne impre­
zy z okazji tradycyjnych, ob­
chodzonych corocznie „Dni 
Morza“.

Tegoroczne „Dni Morza“ 
które łączą się ze świętem

Delegaci zagraniczni
przybywajîî na Zjazd
Literatów Polskich

WARSZAWA PAP. W
związku z rozpoczynającym 
się 8 bm. Zjazdem Literatów 
Polskich, do Warszawy przy­
bywają zagraniczni pisarze 
w celu wzięcia udziału w je ­
go obradach.

Poza bawiącym już w Pol­
sce znakomitym pisarzem tu 
reckim — Nazimem Hikme- 
tem, przybyli do Warszawy, 
witani przez przedstawicieli 
Związku Literatów Polskich 
i Komitetu Współpracy Kul­
turalnej z Zagranicą: czło­
nek Prezydium Związku Li­
teratów Bułgarskich — poeta 
Iwan Ruz oraz przedstawi­
ciel pisarzy szwedzkich — 
krytyk literacki Axel Liffner.

Marynarki Wojennej, Dniem 
Stoczniowca 1 Dniem Ryba­
ka przygotowywane są szcze 
gólnie starannie, gdyż prze­
bieg ich będzie podsumowa­
niem wspaniałego 10-letnie 
go dorobku Polski Ludowej 
w dziedzinie rozwoju gospo­
darki morskiej.

„Dni Morza“ stanowić bę­
dą przegląd naszych osiąg­
nięć w dziedzinie wielkiego 
przemysłu stoczniowego, pro 
dukającego po raz pierwszy 
w historii naszej gospodarki 
statki dalekomorskie w od­
budowie i rozbudowie nowo­
czesnych portów oraz w dzie 
dżinie dalekomorskiego rybo 
łówstwa i marynarki han­
dlowej.

Centralne imprezy „Dni“ 
odbywać się będą wieczorem 
2P i 27 bm. W tych dniach 
tak na Wybrzeżu, jak i we 
wszystkich ośrodkach szko­
lenia wodnego oraz w wielu 
miastach zorganizowane zo­
staną defilady sportowców, 
występy artystyczne, koncer­
ty i zabawy ludowe.

Jak rokrocznie — 26 bm. 
wieczorem odbędą się w War 
szawie, Gdyni i w wielu mia 
stach tradycyjne „Wianki“, 
połączone z pokazem egni 
sztucznych, z zabawami itp.

wodawczym powinno być 
proporcjonalne do liczby lud 
ności całej Korei.
O W celu przygotowania i 
■“  przeprowadzenia wol­

nych wyborów ogólńokore- 
ańskich oraz przyczynienia 
się do zbliżenia między Ko­
reańską Republiką Ludowo- 
Demokratyczną j Republiką 
Koreańską, należy powołać 
organ ogólnokoreański złożo 
ny z przedstawicieli Koreań 
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej 1 Republiki 
Koreańskiej,

Sprawa składu i zadań te­
go organu będzie rozpatrzo­
na dodatkowo.

O W ustalonym terminie 
^  należy wycofać wszyst- 

Kie obce siły zbrojne z Ko­
rei.

Sprawa terminów 1 eta­
pów wycofania wszystkich 
obcych sił zbrojnych z Ko­
rei północnej i południowej 
przed przeprowadzeniem wol 
nych wyborów ogólnokoreań 
skich winna być rozpatrzo­
na dodatkowo.

/J. Ustala się, że dla nadzo­
ru wolnych wyborów o- 

gólnokoreańskich powołuje 
się odpowiednią komisję 
międzynarodową.

Sprawa składu takiej ko­
misji nadzorczej będzie roz­
patrzona dodatkowo.

C Uznając, iż niedopusz- 
czenie do pogwałcenia 

pokoju w Korei jest sprawą 
ważną, uważa się za koniecz

ne. aby państwa najbardziej 
zainteresowane w utrzyma­
niu pokoju na Dalekim 
Wschodzie zobowiązały się 
zapewnić pokojowy rozwój 
Korei, co przyczyniłoby się 
do rozwiązania zadania zjed 
noczenia Korei.

Zagadnienie, jakie pań­
stwa mają wziąć na siebie 
zobowiązania w sprawie za­
pewnienia pokojowego roz­
woju Korei oraz jaki ma 
być charakter tego rodzaju 
zobowiązań, powinno być 
rozpatrzone dodatkowo.

P o s ie d ze n ie
gabinetu

brytyjskiego
LONDYN PAP. W sobotę 

5 czerwca odbyło się pod 
przewodnictwem premiera 
Churchilla posiedzenie gabi­
netu brytyjskiego, na któ­
rym minister spraw zagra­
nicznych Wielkiej Brytanii 
Anthony Eden złożył spra­
wozdanie z przebiegu obrad 
konferencji genewskiej.

W kołach dziennikarskich 
podkreślają, że po sprawo­
zdaniu ministra Edena, któ­
re trwało około 2 godzin, gą 
binet zaaprobował jego sta­
nowisko i upoważnił go do 
kontynuowania rozmów w 
Genewie.

Bestialstwo policji
zacłiodnio-niemieckiej
BERLIN PAP. — Jak do­

nosi agencja ADN, policja 
zachodnio -  berlińska bestia! 
sko pobiła aresztowanych 
chłopców i dziewczęta, któ­
rzy brali udział w demonstra 
cji przeciwko układowi o 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“ . “Demonstracja ta 
odbyła się 4 bm. w zachod­
nio -  berlińskiej dzielnicy 
Wedding.

„Każdy pracownik dobrym gospodarzem
na swym stanowisku roboczym“

Cenna inicjatywa robotników
z ZPB im. Marchlewskiego w Łodzi

Realizując wielki program paftii—kierownictwa wielkich zakładów przemysloicych wspól­
nie z radami zakładowymi troi zczą się o to, aby ludzie pfocy żyli coraz lepiej.

Nowe jasne bloki mieszka Ine, piękne przedszkola, doskonal e wyposażone ambulatorium 
przyzakładowe — oto tylko cz ęść zdobyczy socjalnych, jakimi poszczycić się może Fabryka 
Samochodów na Żeraniu.

Na zdjęciu: -przedszkolaki i Żerania urządzają generalną k ąpitl lalek.
CAF — fot. I. Vdowiński.

ŁÓDŹ PAP. W Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. 
Marchlewskiego w Lodzi aro 
dziła się cenna inicjatywa w 
walce o obniżenie kosztów 
własnych produkcji. Zespół 
mistrza Stanisława Janiaka 
i grupa związkowa Franci­
szki Kondrasik wystąpiły z 
inicjatywą współzawodnic­
twa pod hasłem: „KAŻDY 
PRACOWNIK DOBRYM GO 
SPODARZEM NA SWYM 
STANOWISKU ROBO­
CZYM".

Podczas narady aktywu 
ZPB im. Marchlewskiego, 
która odbyła się 3 bm., Sta­
nisław Janiak oświadczył m. 
in.: „Nasz zespół wysoko 
przekracza swe zadania pro­
dukcyjne. Już 24 maja, na 
37 dni przed terminem, wy­
konaliśmy swój plan za 
pierwsze półrocze. Osiągamy 
88,8 proc. produkcji w I ga­
tunku, podczas gdy planowa 
ne jest dla naszego zespołu 
54 proc. Plan dopuszcza u 
nas 5 proc. odpadków, my 
zaś mamy odpadków tylko 
1,2 proc. Lecz wszystkie, te 
i inne osiągnięcia, nie zado­
walają nas. Chcemy, żeby 
produkowane przez nas tka- 

j niny były jeszcze lepsze i by 
| jeszcze taniej kosztowała 
: ich produkcja“. Na naradzie 
zespół Janiaka i grupa zwią 
zkowa P. Kondrasik wystąpi­
ły z apelem do swej załogi i 
innych robotników, w któ­
rym czytamy:

„II Zjazd Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej i 
III Kongres Związków Za­
wodowych postawiły przed 
całą naszą gospodarką naro­
dową szczególnie mocno za­
dania rozwinięcia produkcji 
w celu lepszego zaspokoje­
nia potrzeb ludzi pracy ca­
łego kraju, w celu przyspie­
szenia marszu do dobrobytu.

Sprawa naszego dobroby­
tu jest w naszych rękach, za 
leży przede wszystkim od 
naszej pracy.

Wzywamy wszystkich ro­
botników, mistrzów, techni­
ków, inżynierów i pracowni­
ków administracyjnych na­
szych zakładów do pogłębie­
nia długookresowego współ­
zawodnictwa pracy opartego 
na konkretnych zobowiąza­
niach. Przejrzyjmy każdy 
na swym odcinku pracy moż 
liwości obniżenia kosztów 
własnych produkcji, zaoszczę 
dzenia materiałów i surow­
ców i wykorzystajmy te moż 
liwości.

Wzywamy do współzawod 
nictwa pod hasłem: „Każdy 
pracownik dobrym gospoda­
rzem na swym stanowisku 
rpboczym“.

Członkowie zespołu Jania­
ka i grupy związkowej F. Kon 
drasik zaproponowali, aby 
jako zasady tego współza­
wodnictwa prayjąć: systema

tyczne, rytmiczne wykony­
wanie i przekraczanie piano
wanej produkcji I gatunku 
oraz likwidowanie braków; 
ścisłe przestrzeganie norm 
zużycia surowców i materia 
łów; niedopuszczanie do awa 
rii maszyn oraz utrzymywa­
nie swych stanowisk robo­
czych w czystości i porząd­
ku. Tytuł najlepszego gospo­
darza w dziale lub fabryce 
—w myśl ich propozycji — 

zdobędzie ten robotnik lub 
ten zespół, który w ciągu 
kwartału uzyska; najwyższą 
jakość produkcji oraz naj­
mniejsze zużycie materiałów 
i surowców, dobrze wykona 
swe zadania produkcyjne 
bez korzystania z godzin 
nadliczbowych, jak również 
utrzyma w dobrym stanie i
porządku swe 
miejsce pracy.

maszyny

N o w a
kopalnia

miedzi
rozpoczęła pracę

LEGNICA PAP. Pierwsze 
tony rudy dostarczyła. kilka 
dni temu do przeróbki pierw 
sza od podstaw zbudowana 
w Polsce Ludowej kopalnia 
miedzi w rejonie Bolesław­
ca. Zakończono tu już 
wszystkie niemal prace w 
związku z budową kopalni. 
W ciągu niespełna 3 lat 
wybudowano sztolnię. Kil­
ku kilometrowa sieć chodni­
ków dotarła do złóż rudy, 
udostępniając ich wydobywa 
nie. Obecnie trwają roboty 

.przygotowawcze do eksplo­
atacji ścianowej złoża. Peł­
ne wydobycie kopalnia roz­
począć ma w IV kwartale br.

Dzięki wybudowaniu no­
wej kopalni, nasza gospodar 
ka narodowa uzyskała dal­
sze — po uruchomionej w 
końcu ub. r. kopalni „Kon­
rad“ — źródło miedzi, surow 
ca niezbędnie potrzebnego 
do rozwoju wielu gałęzi prze 
myslu.

Na Dni Oświaty, Książki i Prasy

Młodzież świata popierawalkę młodych Niemców:
BERLIN PAP. W piątek 4 

bm. w drUgim dniu Ogólno- 
niemieckiego Zjazdu Młodzie 
ży obradom przewodnipzył 
przedstawiciel zachodnio-nie 
mieckiej młodzieży katolic­
kiej Wolfgang Schoor.

Powitany hucznymi oklas­
kami przez uczestników zja­
zdu zabrał głos kierownik 
delegacji młodzieży radziec­
kiej, przewodniczący Antyfa 
szystowskiego Komitetu Mło­
dzieży Radzieckiej, sekretarz 
KC Komsomołu, W. I. Ko- 
czemasow. W swym słowie 
powitalnym podkreślił on do 
niosłe znaczenie jedności 
działania młodzieży niemiec­
kiej, w imieniu młodzieży ra 
dzieckiej życzył on młodym 
bojownikom o zjednoczone 
pokojowe i demokratyczne 
Niemcy dalszych sukcesów w 
ich walce. W. I. Koczema- 
sow stwierdził, że coraz bar­
dziej zacieśniają się więzy 
przyjaźni między młodzieżą 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej, młodzieżą Nie­
miec zachodnich i młodzieżą 
radziecką.

W imieniu młodzieży pol­
skiej przemówił sekretarz Za 
rządu Głównego ZMP Bole­
sław Piechucki.

W zakończeniu przemówię 
nia B. ’Piechucki wzniósł o- 
krzyk na cześć nierozerwal­
nej przyjaźni między mło­
dzieżą polską a młodzieżą nie 
miecką. W odpowiedzi cała 
wielka sala zareagowała bu­
rzliwymi, nie milknącymi o- 
klaskami.

Podczas popołudniowego 
posiedzenia przybył na o- 
brady Ogólnoniemieckiego 
Zjazdu Młodzieży przewod­
niczący Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych dr Corens, 
serdecznie powitany przez 
młodzież.

W dalszym toku dyskusji 
zabierali głos liczni przedsta 
wiciele młodzieży niemiec­
kiej zarówno z NRD, jak i 
Niemiec zachodnich. Wszys­
cy oni wyrażali zdecydowa­
ną wolę walki o zjednocze­
nie Niemiec, o pokój i demo 
krację.

W zakończeniu zjazdu u- 
chwalono jednomyślnie pro­
jekt ustawy o podstawowych 
prawach młodego pokolenia, 
który ma zostać przedstawio 
ny do rozpatrzenia przyszłe­
mu tymczasowemu rządowi 
ogólnoniemieckiemu oraz a- 
pel zjazdu do całej młodzie­
ży niemieckiej.

Zabytki polskości na Zie­
miach Odzyskanych.

Na zdjęciu: stary piastowski 
zamek w Legnicy.

CAF — fot. Baranowski.

Jugosłowiańsko
-grecko-turecki

sojusz wojskGwy
LONDYN PAP. Jak dono­

si z Aten agencja Reutera, 
premier grecki Aleksander 
Papagos podał do wiadomo­
ści, że w wyniku rozmów z 
prezydentem Jugosławii Ti- 
to, który bawi obecnie z wi­
zytą oficjalną w Grecji, po­
stanowiono przekształcić tzw. 
„pakt bałkański“ w grecko- 
turecko-jugosłowiański so­
jusz wojskowy.

Omawiając wizytę Tito w 
Grecji, agencja Reutera pod 
kreślą, że dzięki temu soju­
szowi Jugosławia będzie po­
średnio związana z paktem 
pół.-atlantyckim, do którego 
należą zarówno Grecja jak i 
Turcja.

Uroczysty uiieczór 
okazji 100 rocznicy urodzin 
Luduuika Solskiego

WARSZAWA PAP. Wiel­
kim świętem polskiej kultu­
ry stał się uroczysty wieczór, 
który odbył się w dniu 5 
bm. w Teatrze Polskim z o- 
kazji 100 rocznicy urodzin 
oraz 80-leeia pracy artystycz 
nej mistrza sceny polskiej 
Ludwika Solskiego.

Na uroczystość przybyli; 
członkowie Rady Państwa z 
przewodniczącym Rady Pań 
siwa Aleksandrem Zawadz­
kim na czele, członkowie Biu 
ra Politycznego KC PZPR 
oraz członkowie rządu z pre 
zesem Rady Ministrów Józe 
fem Cyrankiewiczem na cze 
le.

Uroczystość jubileuszową 
poprzedził IV akt „Zemsty“ 
Fredry z Ludwikiem Sol­
skim w roli Dyndalskiego.

Na scenę wniesiono 3 
wspaniałe kosze kwiatów — 
od I sekretarza KC PZPR 
Bolesława Bieruta, przewod­
niczącego Rady Państwa A- 
leksandra Zawadzkiego i pre 
zesa Rady Ministrów Józefa 
Cyrankiewicza.

Po krótkiej przerwie roz­
poczyna się uroczystość ju­
bileuszowa.

Przy dźwiękach mazura 
Moniuszki ukazuje się na 
scenie Ludwik Solski, pro­
wadzony pod ręce przez Mie 
czysławę Ćwiklińską i Ma­
rię Dulębę.

W imieniu rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
wyrazy czci i głębokiego 
uznania oraz najserdeczniej­
sze gratulacje z okazji 100 
rocznicy urodzin i 80-lecia

pracy artystycznej składa 
minister kultury i sztuki 
Włodzimierz Sokorski.

Gorące pozdrowienia od 
radzieckiego świata teatral­
nego przekazuje mistrzowi 
ludowy artysta RSFRR, lau­
reat Nagrody Stalinowskiej 
S. W. Łukianow.

Wzruszony tak gorącymi 
wyrazami czci mistrz Lud­
wik Solski trzymając narę­
cze konwalii zbliża się do 
rampy i rzuca wiwatującej 
na jego cześć publiczności. 
Wzruszonym głosem dzięku­
je jubilat za uczczenie jego 
pracy artystycznej; za wyso 
kie odznaczenie, jakim Pol­
ska Ludowa nagrodziła jego 
wieloletni trud.

Wysokie
odznaczenie
L. Solskiego

WARSZAWA PAP. Rada 
Państwa przyznała nestoro­
wi sceny polskiej Ludwiko­
wi Solskiemu z okazji 100 
rocznicy urodzin i 80-lecia 
pracy artystycznej — Order 
Budowniczych Polski Ludo­
wej, w uznaniu jego wiel­
kich zasług dla sceny pol­
skiej.

W dniu 5 bm. w gmachu 
Rady Państwa odbyła się 
uroczystość udekorowania 
wielkiego artysty.

Pogrzeb M. A. Nexîî
KOPENHAGA PAP. 5 czer 

wca naród duński złożył 
hołd pamięci wielkiego pisa 
rza i wiernego syna duń­
skiej klasy robotniczej, Mar 
tina Andersena Nexo.

Trumna ze zwłokami Ne­
xo została wystawiona w 
gmachu Forum — w jednej 
z największych sal stolicy 
Danii. U stóp trumny złożo 
no wieńce od organizacji 
związkowych, KC Komuni­
stycznej Partii Danii, związ­
ków młodzieżowych i wielu 
instytucji kulturalnych.

Przemówienie poświęcone 
życiu i działalności wielkie­
go pisarza wygłosił profesor 
Uniwersytetu Kopenhaskiego 
Einar Thomsen.

Wiec żałobny zakończył sie 
odśpiewaniem Międzynaro-

dćwki. Po wiecu uformował 
się orszak pogrzebowy, któ­
ry odprowadził zwłoki wiel­
kiego pisarza na cmentarz w 
Bispebjoerg.

W parlamencie
włoskim
RZYM. W dniu 4 bm. we 

włoskiej Izbie Deputowa­
nych rozpoczęto dyskusje 
nad zgłoszonym przez Piętro 
Nenni‘ego projektem ustawy 
o uchyleniu reakcyjnej ordy­
nacji wyborczej z roku 1933, 
opartej na systemie więk­
szościowym i odrzuconej już 
przez wyborców podczas gło 
sowania w dniu 7 czerwca 
ub. r.

Dzień W ybrzeża
SPÓŁDZIELNIE POWIA­

TÓW KARTUZY I TCZEW 
PRZODUJĄ W OBOWIĄZ-

KOWYCII DOSTAWACH 
ŻYWCA

W woj. gdańskim, mimo że 
w ostatnim czasie nastąpiła 
znaczna poprawa w realiza­
cji obowiązkowych dostaw 
żywca, jednak wykonanie pla 
nów w dalszym ciągu jest 
niezadowalające.

Przykład, jak należy wy­
wiązywać się z obowiązków 
wobec państwa daje więk­
szość spółdzielni produkcyj­
nych w powiatach Kartuzy i 
Tczew. Np. spółdzielnie pro­
dukcyjne Mała Słońca i Go- 
rzędziej dostarczyły już tyle 
żywca, ile wynosił ich plan 
roczny. Obecnie dostarczają 
cne i kontraktują sztuki po­
nad plan. Podobnie jest w 
spółdzielni produkcyjnej 
Wielka Słońca, która ukończy 
dostarczanie sztuk na dosta­
wy obowiązkowe w najbliż­
szych tygodniach. ,

SZTANDARY PRZECHOD­
NIE ZA WSPÓŁZAWODNIC 
TWO W STOCZNIACH RE­
MONTOWYCH I RZECZ­

NYCH
Za wyniki we współzawod 

nictwie międzyzakładowym 
w pierwszym kwartale br. 
Zarząd Główny Związku Za

wodowego Pracowników Że­
glugi przyznał stoczniom 
morskim — remontowym i 
rzecznym sztandary przecho­
dnie.

Wśród morskich stoczni re 
montowych na pierwsze miej 
sce wysunęły się Puckie Za­
kłady Mechaniczne. Zakłady 
w Pucku wykonały plan pro 
dukcji globalnej w 114,1 proc. 
Poważnym osiągnięciem zało 
gi jest wykonanie po raz 
pierwszy w kraju prototypo­
wej serii silników „Renag“ 
oraz „Puck 50“.

Wśród 10 stoczni rzecz­
nych zwyciężyły we współza 
wodnictwie w I kwartale br. 
Kozielskie Stocznie Rzeczne. 
Przekroczyły one wysoko 
plan osiągając w produkcji 
towarowej nadwyżkę 22,8 
proc.__________ _____________

Prognozo pogody
Dość pogod­

nie. ze stopnio­
wym wzro­
stem zachmu­
rzenia w cią­
gu dnia. Tem­
peratura od 8 
do 20 st. Wi­

dzialność dobra. Wiatry sła­
be przeważnie z kierunków 
północno-wschodnich.
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W imię utrwalenia 
pokoju na świecie

należy uregulować
k w e s t i ę  k o r e a ń s k ą
Przemówienie ministra Mołotowa 

na konferencji w Genewie
GENEWA PAP, W dniu 5 bm. na plenarnym posie­

dzeniu konferencji genewskiej, poświęconym problemowi 
koreańskiemu, wygłosił przemówienie min. Mołotow, któ­
ry powiedział m. in.:
Panie przewodniczący, pa­

nowie delegaci!
Dyskusja nad problemem 

koreańskim toczy się na obec 
nej konferencji od przeszło 
miesiąca.

Ze szczególnym zaintereso­
waniem śledzą dyskusję nad 
problemem koreańskim na 
konferencji genewskiej na­
rody azjatyckie, które wraz 
ze wszystkimi miłującymi po 
kój narodami mają nadzieję, 
że konferencja nasza poweź­
mie uzgodnione uchwały, któ 
re zapewnią rychłe zawarcie 
pokoju w Korei i doprowa­
dzą do zjednoczenia Korei 1 
do utworzenia niezależnego, 
demokratycznego państwa 
koreańskiego,

Należałoby obecnie podsu­
mować niektóre wyniki dys­
kusji ogólnej. Możemy 
stwierdzić, że daje się zau­
ważyć pewne zbliżenie po­
glądów co do niektórych pod 
stawowych zasad, na jakich" 
mogłoby się oprzeć pokojowe 
uregulowanie problemu ko­
reańskiego.

Wszystko przemawia za 
tym, aby podkreślić pewne 
doniosłe punkty, co do któ­
rych — zdaniem naszym — 
konferencja może już obec­
nie osiągnąć porozumienie.

Jakie to są zagadnienia?
Po pierwsze uczestnicy 

konferencji wypowiedzieli 
się za przeprowadzeniem wy 
borów do ogólnokoreańskie- 
go Zgromadzenia Narodowe­
go w całej Korei, co dałoby 
narodowi koreańskiemu moż 
ność swobodnego wypowie­
dzenia swej woli i urzeczy­
wistnienia słusznego dążenia 
do zjednoczenia kraju na za­
sadach demokratycznych.

Po drugie — w toku dys­
kusji omówiono propozycje 
utworzenia ogólnnkorean- 
skiej komisji, która by przy­
gotowała i przeprowadziła 
powszechne wybory.

Niektóre delegacje wypo­
wiedziały tu swój pogląd na 
temat tego, jaki to ma być

równo przygotowanie i prze­
prowadzenie wyborów, jak i 
uzgodnienie nie cierpiących

gadnieniami pokojowego ure 
gulowania kwestii koreań­
skiej. Jednocześnie byłoby 
wskazane ustalić w odpo­
wiedniej uchwale zasadnicze 
punkty, co do których mogli 
byśmy dojść do porozumie­
nia w toku dyskusji.

Biorąc powyższe pod uwa 
gę delegacja radziecka ze 
swej strony uważa za możli­
we przedstawić konferencji 
do rozpatrzenia następujący 
projekt rezolucji. (Zgłoszone 
przez min. Mołotowa propo­
zycje podajemy oddzielnie)

W zakończeniu uważam za 
konieczne zatrzymać się na 
oświadczeniu złożonym w

zwłoki kroków, niezbędnych dniu 28 maja przez delega­
dla przywrócenia i rozwoju ta Stanów Zjednoczonych.
stosunków ekonomicznych i 
kulturalnych, między obu czę 
ściami kraju.

Byłoby krokiem naprzód, 
gdyby konferencja zaaprobo­
wała zasadę utworzenia w 
tym celu ogólnokoreańskiego 
organu, albowiem bez takie­
go organu byłoby wręcz nie­
możliwe przeprowadzenie 
wyborów ogólnokoreańskich.

Po trzecie — uczestnicy 
konferencji uznają, iż każdy 
plan uregulowania kwestii 
koreańskiej powinien prze­
widywać wycofanie wszyst­
kich obcych sił zbrojnych z 
Korei.

Po czwarte — wszyscy u- 
czestnicy konferencji są zgod 
ni co do tego, że wybory 
ogólnokoreańskie powinny 
się odbyć pod nadzorem ja­
kiegoś organu międzynaro­
dowego. Zarysowały się jed­
nak różne punkty widzenia 
co do procedury powołania 
tego organu.

Naszym zdaniem, konferen 
cja mogłaby w zasadzie roz­
strzygnąć kwestię utworze­
nia międzynarodowej komi­
sji, która miałaby sprawo­
wać nadzór nad wyborami. 
Jeśli chodzi o skład tej ko­
misji i jej kompetencje, mo­
glibyśmy kontynuować wy­
mianę poglądów w tych kwe 
stiach i dążyć do osiągnięcia 
porozumienia.

Po piąte — wszyscy ucze­
stnicy konferencji podkreś­
lali doniosłość stworzenia ta­
kich warunków, które by u- 
niemożliwiiy pogwałcenie u- 
kładu rozejmowego w Korei 
i zapewniły pokojowy roz­
wój tego kraju.

Oto naszym zdaniem za­
gadnienia, które należy roz­
ważyć w pierwszej kolejno­
ści.

Zdaniem delegacji radziec­
kiej, uczestnicy konferencji

Delegat USA w swym o- 
świadczeniu wyraził w ca­
łej rozciągłości poparcie dla 
propozycji zgłoszonych przez 
delegata południowo-kore- 
ańskiego. Jest jednak całko­
wicie jasne, że propozycje 
te nie odpowiadają obecnej 
sytuacji w Korei i nie mogą 
stanowić podstawy dla u- 
chwał konferencji genew­
skiej.

Delegacja radziecka ze 
swej strony starała się u- 
mieścić w swym projekcie 
rezolucji wyłącznie takie 
punkty, które mogłyby sta­
nowić podstawę dla uchwał 
konferencji genewskiej w 
kwestii koreańskiej, jeśli 
istnieć będzie pragnienie po­
rozumienia. Jednocześnie 
proponuje się kontynuowa­
nie wymiany poglądów w 
kwestiach spornych.

Delegacja radziecka uwa­
ża, iż powzięcie takiej u- 
chwały ułatwi dalszą pra­
cę konferencji i przy­
czyni się do osiągnięcia 
porozumienia, które od­
powiada interesom naro­
du koreańskiego i służyć 
będzie utrwaleniu pokoju na 
całym świecie.

Wolne wybory
w całej Korei

warunkiem zjednoczenia kraju
Przemówienie min. Czou En-Iaia 

na konferencji genewskiej
GENEWA PAP. Dnia 5 bm. na plenarnym posiedze­

niu konferencji genewskiej, poświęconym kwestii kore­
ańskiej, minister spraw zagranicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Czou En-iai wygłosił następujące prze­
mówienie, które podajemy w skrócie:
Już w drugim dniu konfe­

rencji genewskiej minister 
spraw zagranicznych Koreań 
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Nam Ir zgłosił 
trzy konkretne propozycje w 
sprawie pokojowego ureguło 
wania kwestii koreańskiej.
Propozyęje te zostały poparte
przez delegację rządu ra- _
dzieckiego i Chin. Każdy nie- gulowanie kwestii 
uprzedzony człowiek musi skiej jest m0żliwe. 
przyznać, ze propozycje zgło-

snrąwie wycofania z Korei 
wszystkich obcych sił zbroj­
nych w ciągu określonego 
czasu zaledwie kilku delega­
tów wyraziło odmienne po­
glądy. Jak to podkreślił 13 
maja delegat Wielkiej Bry­
tanii Eden, wobec istnienia 
tyłu punktów stycznych nie 
powinniśmy wątpić, iż ure- 

koreań-

organ i na jakich zasadach powinni podjąć wysiłek, ab>
powinien oprzeć swą działal­
ność. Delegacja Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej wysunęła na przy- 
kład propozycję powołania 
ogólnokoreańskiej komisji 
złożonej z przedstawicieli Ko 
rei północnej i południowej, 
której zadaniem byłoby za-

uzgodnić swe stanowiska i 
osiągnąć możliwe wzajemnie 
do przyjęcia porozumienia 
w sprawie t3Tch zasad. W
związku z tym delegacja ra­
dziecka wyraża przekonanie, 
że obecnie moglibyśmy przy 
stąpić do konkretnej dysku­
sji nad wspomnianymi za-

Podpisanie
traktatów

fra n c u s k o -fa a o d a iG w s k ic h
PARYŻ PAP. 4 czerwca 

po południu, w siedzibie fran 
cuskiej Rady Ministrów zo­
stały parafowane przez pre­
miera Laniela i przedstawi­
ciela rządu baodaiowskiego 
Buu Loka układy, na mocy 
których Francja uznaje ,,nie 
podległość“ Wietnamu, a Wie 
tnam „przystępuje do Unii 
Francuskiej".

Jak wiadomo, uznanie „cal 
kowitej niepodległości“ Wiet 
namu baodaiowskiego przez 
Francję jest jednym z wa­
runków, od jakich Stany Zje 
dnoczone uzależniają swą 
interwencję zbrojną w Indo 
chinach.

szone przez ministra Nam 
Ira dają narodowi koreań­
skiemu szerokie możliwości 
przywrócenia jedności naro­
dowej w drodze prawdziwie 
wolnych wyborów. Dążąc do 
znalezienia drogi porozumie­
nia delegacja Chińskiej Re­
publiki Ludowej zapropono­
wała 22 maja jako uzupełnię 
nie do propozycji ministra 
Nam Ira międzynarodową 
kontrolę wolnych wyborów 
w Korei przez państwa neu­
tralne, ułatwiając w ten spo­
sób postęp naszej konferen­
cji. Jednakże tego samego 
dnia delegat Republiki Kore­
ańskiej przedstawił propozy 
cje, które miały na celu u- 
możliwienie klice lisynma- 
nówskiej zjednoczenie Korei 
przy obcej pomocy. Jasne 
jest, że tego rodzaju propo­
zycje nie mogą stanowić żad 
nej rozsądnej podstawy po­
kojowego uregulowania kwe 
stii koreańskiej.

Delegaci Stanów Zjedno­
czonych i niektórych innych 
krajów usiłowali poprzeć pro 
pozycje Republiki Koreań­
skiej powołując się na bez­
prawne uchwały Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych. 
Wielokrotnie podkreślaliśmy, 
że konferencja nasza nie ma 
nic wspólnego z Organizacją 
Narodów Zjednoczonych. 
Konferencja nasza ma na 
celu znalezienie dróg osiąg­
nięcia pokojowego uregulo­
wania kwestjij koreańskiej. 
Nie ulega wątpliwości, że 
można znaleźć wspólną pod­
stawę pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej.

Delegat Republiki Koreań­
skiej utrzymuje, iż rząd jego 
reprezentuje większość naro­
du koreańskiego. Gdyby tak 
było w istocie, rząd Korei 
południowej nie musiałby się 
obawiać przeprowadzenia 
prawdziwie wolnych wybo­
rów w całej Korei w celi: 
zjednoczenia kraju.

Rząd Korei południowej u. 
siłuje zapewnić sobie wyłącz 
ną kontrolę nad przeprowa­
dzeniem wyborów ogólnokc- 
reańskich pod firmą Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Rząd ten usiłuje nawet 
narzucić Koreańskiej Repu­
blice Ludowo-Demokratycz­
nej konstytucję Republiki 
Koreańskiej, co więcej, sprzc 
ciwia się nawet wycofaniu 
przed wyborami ogólnokore- 
ańskimi sił zbrojnych NZ, 
które składają się przeważ­
nie z wojsk amerykańskich.

Wolne wybory ogólnokore­
ańskie są sprawą samego na­
rodu koreańskiego. Dlatego 
też. całkowicie słuszna jest 
propozycja ministra Nam 
Ira, aby wybory ogólnoko­
reańskie zostały przygotowa­
ne i przeprowadzone przez 
ogólnokoreańską komisję 
składającą się z przedstawi­
cieli obu stron, tj. Koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej i Republiki Ko 
reańskiej.

Twierdzi się, że wycofanie 
wszystkich obcych wojsk z 
Korei zagrozi pokojowi w 
Korei. Takie twierdzenie iest 
pozbawione podstaw. W celu 
zapobieżenia wznowieniu 
walk w Korei minister Nam

Wspomnienie o Martinie Nexo
Był 30 września 1953 ro­

ku, wczesnojesienny dzień 
tak piękny, jak w środku 
lata.

Z oczami pełnymi jesz­
cze słonecznych widoków 
Saskiej Szwajcarii wjecha­
liśmy do Drezna, gdzie 
ścielą się ruiny, ale i wre 
odbudowa.

Już wczoraj zapadła de­
cyzja. Nie, nie pójdziemy 
dziś oglądać dźwigniętego 
z. ruin, koronkowego Zwin- 
geru. Odłożymy to na póź­
niej. Nasamprzód złożymy 
wizytę Martinowi Ander­
senowi Nexo, który tu 
mieszka.

Stanęliśmy u furty jed­
nopiętrowego domu „Pod

Białym Jeleniem” . To tu. 
Trzeba było rozgarnąć 
dłońmi poczerwieniałe zwo 
je dzikiego wina, ażeby 
znaleźć przycisk od dzwon 
ka.

Wprowadzono nas do 
obszernego, gustownie u- 
rzadzonego pokoju, które­
go okna wychodziły na ta­
rasy spadające ku zamglo­
nej rzece.

Zasiedliśmy w fotelach, 
wszyscy trzej nieco sztyw­
ni, trzymając na kolanach 
olbrzymie bukiety kwia­
tów. Nie zdążyliśmy nawet 
podzielić się wrażeniami 
co do piękna widoku z o- 
kien na nisko płynącą Ła­
bę, bo gospodarz nie kazał 
nam długo czekać.

Ir zaproponował, aby pań- 
Na konferencji naszej nikt siwa najbardziej zaintereso- 

nie wystąpił przeciwko sta- wane w utrzymaniu pokoju 
nowisku, że pokój w Korei na Dalekim Wschodzie zobo_ 
winien być utrwalony. Wszy- wiązały się zagwarantować 
scy również zgadzają się co pokojowy rozwój Korei i w 
do tego, że celem tej kon- ten sposób ułatwić z.jedno- 
ferencji jest doprowadzenie czenie Korei. Uważamy więc, 
do pokojowego uregulowania że nic nie stoi na przeszko- 
kwestii koreańskiej. Każdy dzie osiągnięciu przez kon- 
stwierdza, że Korea powinna ferencję odpowiednich poro- 
być zjednoczona. Większość zumień w sprawie wycofa- 
z nas jest zdania, że w celu nia wszystkich wojsk obcych 
osiągnięcia zjednoczenia Ko- z Korei w ściśle określonym 
rei należy przeprowadzić wól terminie oraz w sprawie za- 
ne wybory w całym kraju, gwarantowania pokojowego 
Wybory te powinny być rozwoju Korei przez państwa 
przeprowadzone zgodnie z najbardziej zainteresowane 
zasadą proporcjonalnego w utrzymaniu pokoju na Da- 
pizedstawicielstwa. Nawet w lekim Wschodzie.

Rnzwoi czytelnictwa w  Rum unii

JT lut ich 1948 — 79.'».» wydano w Rumunii. 514 pozycji 
książkowych w ilości 8.300.000 egzemplarzy. W ciągu ostatnie- 
go kwartału 1953 roku. liczba młodocianych czytelników (do 
lat 16). korzystających tylko z bibliotek przy śuietlicach wiej-
•5Aich. wynosiła 183.000.

Aci zdjęciu: księgarnia dla dzieci w Bukareszcie.
Fot. -  CAF.

Naród francuski 
nigdy nic będzie walczył 

p r z e c i w k o  Z S R R
Obrady X I I I  Z j a z d u  F P K

PARYŻ PAP. Dnia 3 bm. 
na posiedzeniu wieczornym 
XIII Zjazdu Francuskiej Par 
tii Komunistycznej rozpoczę-
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Osiągnięte w Genewie porozumienie w 

sprawie natychmiastowego spotkania 
w Genewie i w Indochinach przedstawi­
cieli obu walczących w Indochinach stron 
zostało przyjęte przez światową opinię pu­
bliczną jako krok naprzód na drodze do 
przywrócenia pokoju w Indochinach.

POD SYJAMSKIM SZYLDEM

A LE to, co dla jednych jest krokiem 
naprzód, dla innych jest krokiem w 

tył. To co jednych cieszy — innych mar­
twi Amerykańscy rzecznicy „polityki si­
ły“ porozumienie osiągnięte w Genewie 
przyjęli właśnie jako krok w tył, krok od 
dalający możliwość realizacji ich awantur 
niczych planów. Toteż z miejsca postano­
wili zakłócić atmosferę międzynarodową. 
I oto przedstawiciel Syjamu w ONZ złożył 
Radzie Bezpieczeństwa wniosek w spra­
wie wysłania do Indochin „komisji obser­
watorów ONZ".

Jak wiadomo, Waszygnton lubi w swej 
brudnej robocie posługiwać się cudzymi 
rękami. Tym razem posłużył się rządem 
Syjamu, kraju, w którym władzę sprawu­
je jeden z najbardziej zaufanych pupilków 
USA, generał Fibul Songgram. Prasa świa 
towa nie ukrywa, że krok Syjamu był in­
spirowany i podyktowany przez Waszyn­
gton. A przy tym charakterystyczny jest 
moment, który został wybrany dla zgło­
szenia tego prowokacyjnego wniosku. Zo­
stał on bowiem zgłoszony w dniu, w któ­
rym w Genewie zarysowały się możliwo­
ści osiągnięcia porozumienia w sprawie 
przywrócenia pokoju w Indochinach, a 
jednocześnie na parę dni przed objęciem 
przez przedstawiciela USA, Lodge‘a, ko­
lejnego przewodnictwa w Radzie Bezpie­
czeństwa. Rzecz jasna, pan Lodge nie o- 
mieszkał pospieszyć się ze zwołaniem nad­
zwyczajnego posiedzenia Rady dla omó­
wienia wniosku syjamskiego.

Syjamsko-ame- 
rykańska prowo­
kacja wywołała 
powszechne obu­
rzenie. W kore­
spondencji z No­
wego Jorku fran­
cuski dziennik bur 
żuazyjny „Mon­
de“ wskazuje, że 
„nawet ci, którzy 
dostosowują się 
ulegle do Unii po­
stępowania USA, 
odczuwają skru­

puły wobec perspektywy otwarcia de­
baty grożącej storpedowaniem rozmów ge 
newskich właśnie w tym momencie, gdy 
przybierają one pomyślny obrót". Tenże 
dziennik nie ukrywa, że chodzi o „sfirmo- 
wanie przez ONZ operacji zmierzającej do 
usprawiedliwienia amerykańskiej interwen 
cji wojskowej na Dalekim Wschodzie

NAWET W USA...

PROWOKACYJNY wniosek Syjamu to 
tylko jeden z odcinków akcji zmie­

rzającej do storpedowania konferencji ge­
newskiej, do zatrucia atmosfery międzyna 
rodowej. Innym odcinkiem tej samej- akcji 
jest zwołana do Waszyngtonu narada woj 
skowa przedstawicieli pięciu państw — 
USA, Anglii, Francji, Australii i -Nowej 
Zelandii.

Wielce wymowny jest fakt, że przedsta­
wicielem USA jest na naradzie admirał Car 
ney, jeden z głównych reprezentantów a- 
merykańskiej kliki wojskowej, która chce 
wciągnąć USA do wojny indochińskiej. 
Tenże Carney w przemówieniu wygłoszo­
nym przed paroma dniami zupełnie nie­
dwuznacznie dał do zrozumienia, iż uważa 
że w Indochinach powinna zostać powtó­
rzona historia koreańska.

Ale — jak wiadomo — np. Wielka Bry­
tania bardzo niechętnie i dopiero po wielu

oporach wysłała swego przedstawiciela na 
waszyngtońską naradę, a nawet w sa­
mym społeczeństwie amerykańskim odzy­
wają się corąz częściej głosy ostrej kryty­
ki pod adresem awanturników typu Dul- 
lesa czy Carneya.

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że w USA 
wzrastają nastroje antywojenne, że po­
między uczestnikami narady waszyngtoń­
skiej są poważne rozbieżności i że w na­
radzie nie bierze udziału żadne państwo 
azjatyckie, to trzeba przyznać, że dyplo­
macja amerykańska nie ma do zanotowa­
nia wielkich sukcesów. Jedyny „sukces“ to 
prowokacyjny wniosek Syjamu.

Mimo woli przy 
pominają się sło­
wa b. ambasado­
ra USA w Londy 
nie, Kenned.y‘ego, 
który w swoim 
czasie, ironizując 
na temat skutecz­
ności amerykań­
skiej polityki mon 
towania agresyw­
nych sojuszów, 

powiedział: „Na Atlantyku stworzyliśmy 
organizację bloku atlantyckiego. Na Pacy­
fiku zagwarantowaliśmy integralność Au- 

- stralii i Nowej Zelandii, Na Środkowym 
Wschodzie zaproponowaliśmy narzucenie 
dowództwa Środkowego Wschodu krajom, 
położonym w tym wybuchowym rejonie. 
Naszym następnym. krokiem będzie być 
może sojusz z Eskimosami na Biegunie 
Północnym i z pingwinami na Antarkty­
dzie. Takie sojusze mają sens, gdy stano­
wią źródło siły, w przeciwnym razie nie 
dają nic prócz słabości".

Wichrzenie, mącenie, zatruwanie atmo­
sfery międzynarodowej — oto działalność 
pochłaniająca dziś wszystkie wysiłki ame­
rykańskich rzeczników „polityki siły“. Nie 
innym celom służą takie wypowiedzi, jak 
np. generała Charles Wiłloughby, który w 
piśmie „Freeman" wzywa USA do wyko­
rzystania bomb atomowych i wodorowych 
w celu zniszczenia „niewyczerpanych re­
zerw ludzkich w Azji“ i utworzenia tam 
„pasa spalonej ziemi“.

W GWATEMALI I PAKISTANIETAKŻE Charakterystyczne dla amery­
kańskiej „polityki siły“ są ostatnie 

wydarzenia w Gwatemali i w Pakistanie.

dwóch krajach położonych na różnych kon 
tynentach i leżących od siebie o tysiące 
kilometrów.

Gwatemala, ma 
lenka republika 
położona w cen­
trum Ameryki 
Środkowej, ma po 
stępowy rząd, któ 
ry nie od dziś jest 
solą w oku ame­
rykańskich impe- 
lialistów. I nié od 
dziś Waszyngton 
różnych chwyta 

się sposobów, by doprowadzić do obalenia 
tego rządu. W ostatnich czasach jego wy­
siłki w tym kierunku spotęgowały się. 
Sąsiadujące z Gwatemalą państwa Hondu­
ras i Nikaragua otrzymały broń od USA 
i zostały w sposób zupełnie niedwuznacz­
ny wezwane do napaści na Gwatemalę.

To, co jest dopiero zamiarem amerykan 
skich awanturników wojennych w stosun­
ku do Gwatemali, stało się już faktem w 
Pakistanie. W kraju tym zaprzedane a- 
merykańskim imperialistom władze cen­
tralne, mające swą siedzibę w Pakistanie 
zachodnim, rozwiązały rząd Pakistanu 
wschodniego. W całym Pakistanie wschód 
nim rozszalał się dziki terror, którego ofia 
rą pada każdy podejrzany o wrogi stosu­
nek do awanturniczej polityki Waszyn­
gtonu. Również w tym wypadku prasa nie 
ukrywa, że za kulisami całej tej akcji sto 
ją amerykańscy imperialiści. Nie mogą 
się oni pogodzić z faktem, że w Pakista­
nie wschodnim, w wyniku przeprowadzo­
nych w marcu br. wyborów, druzgocącą 
klęskę poniosła partia wysługująca się 

W aszyngtonowi.
„Wysiłki Imperialistycznych monopoli 

USA, zmierzające do hegemonii światowej
— mówił towarzysz Woroszyłow na Zjeź- 
dzio Węgierskiej Partii Pracujących — 
wywołują słuszne oburzenie mas ludo­
wych na całym świecie. Narody całej kuli 
ziemskiej nie chcą wojny. Coraz silniej 
rozwija się walka narodów o pokój“,

W tej, walce cennym orężem w ręku na­
rodów są uchwały berlińskiej sesji Świato­
wej Rady Pokoju, które wskazały narodom, 
że walka o zakaz broni atomowej, o bezpie 
czeństwo i niepodległość winna dziś zmobi­
lizować wysiłki wszystkich ludzi na świę­
cie pragnących żyć i pracować w pokoju.

la się dyskusja nad refera­
tem sprawozdawczym J. Du- 
clos.

Następnie Zjazd uchwalił 
rezolucję protestującą prze­
ciwko odmowie rządu Lanie­
la udzielenia wiz wjazdo­
wych gościom bratnich partii 
komunistycznych i robotni­
czych z krajów demokracji 
ludowej i innych krajów o- 
raz przeciwko zakazowi przy 
bycia do Francji przedstawi 
cieli Włoskiej Partii Komu­
nistycznej, zaproszonych na 
Zjazd.

* * *
Na posiedzeniu przedpołud 

niowym przemawiało 6 dele­
gatów.

Mówcy poświęcili wiele u- 
wagi sprawie jedności działa 
nia komunistów/ i socjalistów 
zarówno w walce przeciwko 
„armii europejskiej“ i o po­
kój w Wietnamie, jak i w o- 
bronie żądań ekonomicznych 

! mas pracujących.
Na posiedzeniu popołudnie 

wym obradom przewodniczył 
członek Biura Politycznego 
Raymond Guyot. Udzielił on 
głosu członkowi Biura Poli­
tycznego Fajon, który odczy­
tał tekst depeszy z pozdro­
wieniami od KĆ KPZR do 
XIII Zjazdu FPK, W depe­
szy tej czytamy m. in.;

Pod kierownictwem Fran 
cuskiej Partii Komunistycz­
nej klasa robotnicza 1 masy 
pracujące Francji pomyśl­
nie walczą o swe żywotne 
interesy 1 swobody demokra 
tyczne, przeciwko ujarzmia­
niu kraju przez imperializm 
amerykański. Francuska 
Partia Komunistyczna kro­
czy w awangardzie walki 
narodu francuskiego o po­
kój i umocnienie bezpieczen 
stwa w Europie i na całym 
świecie.
Po odczytaniu depeszy Fa­

jon w imieniu komunistów 
francuskich i francuskiej kia 
sy robotniczej powtórzył zna 
ne słowa Maurice Thoreza, 
że naród francuski nigdy nie 
będzie walczył przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Wszedł taki sam, jakim 
pamiętamy go wszyscy z 
Wrocławskiego Kongresu 
Pokoju lub znamy z foto­
grafii: wysoki, barczysty, 
silny, z dużą, kształtną gło 
wą owianą siwymi włosa­
mi.

Dzięki niemu scena z 
wręczeniem kwiatów wy­
padła naturalnie i serdecz­
nie.

Dopiero gdy Martin An­
dersen Nexo zajmował 
miejsce w fotelu, widać 
było, że to jest starzec. Z 
trudem uginał nogi nieco 
sztywne w kolanach i ge­
stem dawał znać, że sam 
się bawi swą nieporadnoś­
cią fizyczną, z którą prze­
cież nie godziła się zupeł­
nie świeżość jego umysłu.

Opowiadał nam o Polsce 
jako o kraju dobrze sobie 
znanym, chociaż zobaczył 
go po raz pierwszy dopie­
ro na Wrocławskim Kon­
gresie Pokoju. Ale prze­
cież kraj — to naród. Z na 
rodem polskim zetknął się 
jeszcze w młodości, gdy 
na polach Danii spotykał 
sezonowych robotników z 
naszej ojczyzny. Z naro­
dem polskim zetknął się 
również poprzez naszą lite­
raturę. Zna Sienkiewicza, 
Reymonta, Żeromskiego. 
Co do współczesnych — z 
uznaniem mówi o Iwaszkie 
wiczu nie tylko jako o pi­
sarzu, ale i — tu jego wą­
skie wargi falują się życz­
liwym uśmiechem — jako 
o rzadkim Polaku mówią­
cym biegle po duńsku. Czy 
tuje zresztą wszystko z 
polskiej literatury* współ­
czesnej, co tylko ukazuje 
się w przekładach niemie­
ckich, i cieszy się obfitoś­
cią zagadnień nowego ży­
cia w Polsce Ludowej.

Pytamy o zamierzenia 
twórcze. Otrzymujemy od­
powiedź, że w życiu Marti­
na Andersena Nex6 zamie 
rżenia łączyły się zawsze 
z ich nieustającą ani na 
chwilę realizacją. Tak 
również jest obecnie. Sę­
dziwy pisarz pracuje bez 
ustanku nad dalszym cią­
giem „Czerwonego Morte- 
na”.

Aniśmy się spostrzegli, 
że mgły nad Łabą zaczy­
nają już błękitnieć zmierz­
chem. Rozmowa trwała pe­
wnie przeszło dwie godzi­
ny. Wstajemy, aby się po­
żegnać. Dostajemy książki 
z dedykacjami nakreślony­
mi pismem dużym, ener­
gicznym i czytelnym, a da­
towanymi 30 września 
„Spod Białego Jelenia” w 
Dreźnie. Pijemy pożegnal­
ną lampkę wina.

— Ależ wyjdźmy jeszcze 
na taras — zaprasza Nexo.
— To najpiękniejsza chwi­
la pogodnego dnia nad Ła­
bą.

Ku tarasowi sięgają gór 
ne konary rosnących niżej 
starych jabłoni, nad któ­
rymi Martin Andersen Ne­
xo — wsparty na lasce i 
wyprostowany — staje jak 
ogrodnik obejmujący o- 
kiem swoje usypiające go­
spodarstwo.

— Szkoda, że jabłka już 
zerwane — mówi po gos­
podarski! — bo nie mogę 
was poczęstować owocem 
prosto z drzewa. Ale od­
wiedźcie mnie w przyszłym 
roku trochę wcześniej. Od 
wiedźcie mnie koniecznie, 
bo musicie opowiedzieć, co 
nowego słychać w Polsce.

* *  *
Taki zjawił mi się obraz 

Martina Andersena Nexo, 
gdy w środę dnia 2 czerw­
ca 1954 roku dotarła do 
Warszawy bolesna wieść o 
jego zgonie.

Był to starzec o umyśle 
młodzieńca i wiosennym za 
iste sercu poety. Śmierć 
wyrwała go spośród utru- 
dzeń intensywnej pracy, 
którą żył do końca, zasia­
dając — jak stary Goethe
— codziennie nad swymi 
papierami. Śmierć odebra­
ła nam nauczyciela, przy­
jaciela. wspóibojownika i 
przewodnika.

Urodził sie w robotniczej 
dzielnicy Kopenhagi, wy­
chował sie wśród chłopów 
i robotników na zielonej 
wyspie Bornholm. szedł ku 
literaturze trudną drogą 
samouka, którego jedynym 
systematyczniejszym wy­
kształceniem były kursy u- 
niwersytetu ludowégo. 
Szedł niezmordowanie i do 
szedł — jak Gorki — do 
celu. Do niego możemy za­
stosować jego własne sło­
wa o twórcy dóbr kultural 
nych:

„Im głębiej pisarz zakot­
wiczy swe dzieło w spra­
wach ludzkich, im bardziej 
stanie się wcieleniem po­
wszechnych marzeń, tym 
większe będzie jego znaczę 
nie dla całej ludzkości“.

ADOLF SOWIŃSKI
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List od przyjaciół
Załoga parowozowni w 

Malborku od dwóch już 
lat koresponduje z załogą 
parowozowni Nr 2 w Astra 
chaniu. Z listów radziec­
kich towarzyszy dowiadu­
je się o pracy i życiu kole­
jarzy wielkiego Kraju 
Rad. Wielu maszynistów z 
parowozowni w Malborku 
stosuje nowe metody pra­
cy, o których dowiedzieli 
się z tych listów.

Przed kilkoma dniami do 
parowozowni w Malborku 
nadszedł kolejny list z As- 
trachania. Oto jego frag­
menty:

Drodzy Towarzysze!
Załoga parowozowni As- 

trachań 2 z uczuciem głę­
bokiego zadowolenia zapoz 
nala się z Waszym ostat­
nim listem, w którym pi­
szecie o wykonaniu swo­
ich zobowiązań, podjętych 
dla uczczenia II Zjazdu 
Waszej Partii.

W tym samym czasie, 
kiedy Wy walczyliście o 
zwycięską realizację zobo­
wiązań przedz.jazdowych, 
kolektyw naszej parowo­
zowni prowadził walkę o 
zwiększenie wydajności 
pracy, o poprawę jakości 
napraw parowozów, o o- 
szczędność materiałów i 
paliwa.

W ciągu tylko 2 dekad 
kwietnia br. maszyniści pa 
rowezowni przeprowadzili 
180 ciężkich pociągów to­
warowych i przewieźli po­
nad plan 3(5049 ton towa­
rów. Prócz tego zmniejszy 
li oni pełny obrót parowo­
zu o 1,4 godz., zwiększając 
jednocześnie jego średnio- 
dobowy przebieg o (5 km.

Brygady remontowe rów 
nież osiągnęły w tym okre 
sie dobre rezultaty. Wyko­
nały one plan remontu pa­
rowozów w 104 proc. i 
zmniejszyły postój parowo 
zów w myciu 1,9 godz.

Pracownicy naszej paro­
wozowni zdają sobie spra­
wę z tego, że im lepiej bę­
dą pracować, tym więk­
szy wniosą wkład w u- 
mocnicnie obozu pokoju.

Przesyłamy Wam ser­
deczne pozdrowienia i ży­
czymy nowych zwycięstw 
w pracy. ______________

Przestrzegajmy praw młodości
Wśród zieleni jednego z 

ogródków Oliwy stoi schlud­
na willa. Gdy podchodzi się 
do niej bliżej — uderza mi­
ły zapach olejków. Mieści się 
tu Gdańska Fabryka Środ­
ków Odżywczych.

W słonecznych salach pro­
dukcyjnych uwijają się biało 
ubrane dziewczęta, które 
zwinnymi ruchami obsługu­
ją automaty. Stąd codzien­
nie wychodzą setki torebek 
napełnionych różnymi, sma­
cznymi budyniami.

Zdawałoby się, że w tak 
przyjemnych warunkach pra 
cy młodzież tego zakładu nie 
trapią żadne kłopoty.

Dlaczego są nudne?

Przewodnicząca koła ZMP 
Teresa Kalka opowiada z 
posępną twarzą: — „Bardzo 
trudno jest zwołać zebranie. 
Odczuwa się dziwne zniechę­
cenie wśród koleżanek. Cho­
ciażby ostatnie zebranie w 
kwietniu. Było takie, jak 
każde inne. Został wygłoszo­
ny referat o kierowniczej ro­
li partii. Dyskusji nie było. 
Przyjęłyśmy na tym zebra­
niu trzech nowych członków 
i — rozeszłyśmy się do do­
mu”.

Jak wytłumaczyć brak za­
interesowania młodzieży swy 
mi zebraniami? Może dlate­
go, że są nudne? Może ze­
branie byłoby ciekawsze, 
gdyby przeczytano na nim 
fragment powieści, dotyczą­
cy tematu pogadanki, lub 
wygłoszono wiersz Majakow­
skiego czy Broniewskiego? 
Gdyby nauczono się wspól­
nie śpiewać jednej z pięk­
nych masowych pieśni o par 
tii itp.?

Zebrania ZMP-owskie nie 
mogą być wiernym naśładow 
nictwem zebrań partyjnych. 
Ich forma i tematyka powin 
na być dostosowana do za­
interesowań młodzieży. Wte­
dy z pewnością wypłoszy się 
nudę z zebrań, a młodzież 
będzie chętnie w nich ucze­
stniczyć.i H i i i i m i i i i M M i f M i i n H i m n m H i i i t t i t m u t H M m t i i m M i m i m i i i i i i i ł i i i ł H i i m i n i t m m i m i i i i i i M

I P ablo N e r u d a
i — p o e t a  p o l s k i e j  w i o s n y  I
| — >  ABLO Neruda, naj
I f  większy z żyją- 
| v~ y '  cvch poetów Ame 
1 ryki Łacińskiej,
| jeden z największych poe- 
| tów współczesnych, złożył 
I naszemu narodowi piękny 
| dar, niezwykłej piękności 
| poemat*) poświęcony nowej 
| Polsce, obudzonej do życia 
| sercem i rękoma ludu.
5 W swym pięknym poe- 
| macie zawarł Neruda dzie- 
| je zbrodni dokonanej na 
| naszym kraju i wspaniałe 
1 odrodzenie naszej ojczyz- 
| ny, urodę krajobrazu i 
\ piękno nowego człowieka. 
1 Poeta szerokim rytmem 
I hiszpańskiego wiersza ma- 
i luje obraz naszych dni, jak 
I że barwny, nasycony 
i wszystkimi kolorami Połud 
| nia. Żyją w tej poezji bar- 
| wy i wonie, kształty i ru- 
| chy w intensywności i buj- 
\ ności rzadko spotykanej w 
i literaturze. Ale sztuka Ne­
li rudy sięga głębiej.
= Kojarzy nie tylko wyglą 
| dy rzeczy, ale w śmiałych 
| porównaniach odkrywa naj 
1 głębsze znaczenie spraw i 
= rzeczy, o których mówi, nie 
I tylko opisuje zjawiska, ale 
I je także ocenia.
= Ileż nowych J pięknych 
1 słów, wdrażających się na 
I zawsze w pamięć, potrafi 
= powiedzieć on o naszej zie 
i mi.
| Oto „letnia pora bałtyc- 
| ka, lazufttwo - stalowa, peł 
| na piany i bursztynów“ 
| oto „Gdańsk pogruchotany 
§ przez wojnę, róża rozdar- 
= ta, widmo pomiędzy wid­
ii mami: „zamarłe okna, ob- 
| liczę wojny bez warg i bez 
§ oczu",..
\ I przesłaniająca z każ- 
= dym dniem krajobraz 
= śmierci — zielona i pło- 
= mienna wiosna Polski, _ w 
\ której się „rodzi port nie z 
\ wody i z ziemi obmytej i 
I zbadanej, lecz z klęski"; 
| gdzie wyrasta „pełna cu- 
\ dów Warszawa" o murach 
| z nadziei, miasto, w któ- 
| rym człowiek jest większy 
| od wszystkich klęsk.
| Pięknie i prawdziwie mó 
| wi Neruda:

Polsko, ty nauczyłaś 
mnie istnieć

z od nowa
I i śpiewać od nowa,
1 i to ja właśnie, piel­

grzym z gitarą,

Tak bardzo chciałyśmy 
tańczyć

Młodzież z GFŚO dotkli­
wie odczuwa brak rozrywki. 
Toteż z żalem wspomina Te­
resa Surdykowska krótki ży­
wot zespołu amatorskiego.

Własnymi siłami zorgani­
zowano grupę artystyczną. 
Zaczęto ćwiczyć kujawiaka, 
kozaka, uczyć się recytacji i 
pieśni. Dziewczęta przypusz­
czały, że tylko na razie bę­
dą tańczyć „na sucho”, przy 
akompaniamencie własnego 
śpiewu. Ale dłużej nie mo­
gło to trwać. Zwróciły się 
się więc o pomoc do organi­
zacji partyjnej, do dyrekcji. 
Okazało się jednak, że za­
kład pracy nie jest w stanie 
wyasygnować niezaplanowa- 
wanych kilku tysięcy złotych 
na kupno instrumentu. Po­
stanowiono szukać ratunku 
w zarządzie dzielnicy ZMP. 
Jednak koledzy z dzielnicy 
obojętnie odnieśli się do ich 
kłopotów. Stwierdzili, że i 
oni są bezradni.

Czyżby naprawdę nie było 
rady? Przecież można było 
porozumieć się z takim ko­
łem ZMP, gdzie są instru-

Nie sądźcie, że wogóle nie
czytają. Zdarzały się fakty, 
że krążyło jakieś szmatławe 
powieścidło Courths-Mahler 
lub Mniszkówny, — niesław­
na spuścizna kapitalistycznej 
„kultury” .

Ale poza książką I piłką 
pociągające są również wy­
cieczki. Ile pięknych wycie­
czek można zorganizować w 
okolice Wieżycy, do słynnej 
Szwajcarii Kaszubskiej, łub 
do Krynicy Morskiej? Jed­
nakże i o tym nikt nie my­
śli.
Jeśli nikt ręki nie poda...

Rezygnacja brzmiała w sło 
wach wypowiedzianych przez 
przewodniczącego Zarządu 
ZMP przy NZPD Kozaka: 
„jeśli nikt ręki nie poda...“

Wogóle wyczuwa się znie­
chęcenie wśród członków Za­
rządu ZMP. A przecież do­
piero niedawno zaczęli pra­
cować. Powstały koła oddzia 
łowe, przyjęto nowych człon 
ków, udało się urządzić wie­
czornicę ZMP-ówską. Pierw­
sze więc kroki zostały posta­
wione.

A podstawowa organizacja 
partyjna? Cóż z tego, że o-

menty, lub ze Szkołą Muzy- mawiano pracę ZMP na nie-
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wyjmuję z sakwy i po- ż 
kazuję śpiewając: | 

Kwiat niezniszczalny i 
i nową nadzieję 2
i pogrzebane, dawne 2 

cierpienia, i 
i odbudowę radości! | 

Tom „Tam umarła | 
śmierć", którego tytuło- I 
wym utworem jest poemat 2 
o Polsce, zawiera jeszcze 2 
trzy inne poematy, poświę 2 
cone Związkowi Radziec- 2 
kiemu, Chinom i Hiszpanii, 2 
będące plonem niedaw- 2 
nych podróży poety lub 2 
wcześniejszych doświad- | 
czeń (wojna domowa w | 
Hiszpanii). i

Polski przekład poema- i 
tów Nerudy pióra Jarosła- | 
wa Iwaszkiewicza jest | 
prawdziwym majsterszty- = 
kiem. Styi Nerudy, unika- | 
jący wszelkiej sztucznej sty | 
lizacji, prosty, monumen- 2 
talny a zarazem zbliżony | 
do mowy potocznej, zacho- 2 
wał w języku polskim ca- 2 
łą, trudną do oddania, świe 2 
żość i naturalność. 2

Na osobne omówienie 2 
zasługują zdobiące tom ry- i 
sunki Tadeusza Kulisiewi- 2 
cza. Właściwie jest to „pla | 
styczny poemat“ , który i 2 
bez literackiego komenta- | 
rza zachowuje pełnię swej | 
artystycznej wartości. Swo | 
bodną i twórcza interpre- | 
tacja treści wierszy Neru- ; 
dy sprawiła, że otrzyma- = 
liśmy nie zwykłą ilustrację 2 
literackiego tekstu, ale 2 
pyszny, zaskakujący swoi- i 
stą metaforyką utwór.

Omawiany tom należy | 
do naszych wybitniejszych z 
osiągnięć wydawniczych w 2 
zakresie poezji.

• • •
Poezja Nerudy rozbrzmią \ 

ła na cały świat. Przy- | 
znana ostatnio poecie Mię- | 
dzynarodowa Stalinowska | 
Nagroda Pokoju jest po- § 
twierdzeniem światowej 2 
roli poezji Nerudy, jej mo- 2 
bilizującego wpływu na 2 
świadomość narodów w e- 2 
pocę wielkich rozstrzygnięć, § 
jej aktywnej roli w walce | 
o pokój.

Poezja ta, która na | 
wszystkich krańcach swei | 
ojczyzny, w pampasach i i 
w górach, nad morzem i w 2 
stepie woła o pomoc dla 2 
ludu chilijskiego, zwycię- 2 
ża dziś granice państw i 2 
kontynentów. Podjęta przez 5 
milionowe usta przeradza 2 
się w pieśń stulecia — w 5 
powszechna pieśń zwycię- | 
żającego pokoju.

ANDRZEJ MIR TH |
iiimiimiiiiiiniT

czna. a z pewnością tamtej­
si ZMP-owcy przyśliby z po­
mocą koleżankom z Oliwy.

— Cóż — kończy z rezyg­
nacją Teresa — zespół prze­
stał istnieć, a tak bardzo 
chciałyśmy wszystkie tań­
czyć.

Czym grać? —  Nie ma 
piłki

Z podobnymi trudnościami 
boryka się młodzież w Nad­
morskich Zakładach Przemy 
słu Drzewnego we Wrzesz­
czu. Szczególnie chłopcy, 
mieszkający w Domu Młode­
go Robotnika przy ul. Że­
glarskiej.

— Tak, świetlicę mamy —• 
mówi Domagalski — nawet 
jest komplet szachów i war­
cabów. Jednak teraz przy­
jemniej byłoby pograć w pił 
kę — tylko, że są podarte, 
zniszczone. Nikt nie myśli o 
ich naprawie.

Czy tylko o piłkach nikt 
nie myśli? Są tacy, którzy 
nie przeczytali ani jednej 
dobrej książki współczesnej. 
Jeden z chłoDców uważa, że 
powieść, to bajka dobra dla 
dzieci. Dlaczego? Bo nikt 
go nie zachęcił i nie nauczył 
czytać dobrych książek. A 
czyż może być lepszy wycho­
wawca i przyjaciel niż odpo­
wiednio dobrana lektura?

dawnym posiedzeniu egzeku 
ty wy, skoro nie wysunięto 
wniosków, nie podpowiedzia­
no młodzieży, jakimi proble­
mami ma się zająć, a ograni­
czono się do polecenia spo­
rządzenia planu pracy ZMP.

Egzekutywa tym się zado­
woliła. Mimo upływu termi­
nu nikt nie zainteresował 
sie. co dzieje się z planem, 
którego dotychczas nie ma.

* * *
Czy winę za taką sytuację 

w obu wspomnianych zakła­
dach pracy ponoszą tylko or 
ganizacje partyjne?

Jest przecież jeszcze Za­
rząd Dzielnicowy ZMP, któ­
ry powinien czuwać nad pra­
cą kół na swoim terenie. Jed 
nak koledzy z dzielnicy 
ZMP-owskiei nie zerwali z 
dotychczasową metodą pra­
cy zza biurka. Czyż nie jest 
notwierdzeniem tego faktu, 
że w GFSO nrawie od roku 
nikt z Zarządu Dzielnicowe­
go nie był, a w NZPD ogra­
niczono się tylko do pomocy 
w przeprowadzeniu kampanii 
wyborczej?

Młodzież pragnie żyć po 
pracy radośnie i ciekawie. To 
są jej nie zaprzeczone pra­
wa. Ale nie zawsze jeszcze 
wie — jak? Któż więc ma 
jej udzielić pomocy jeśli nie 
organizacja partyjna i instan 
c.ie ZMP? W. O.

Korespondenci sygnalizują:

Walczymy o wyższą jakość produkcji
Cieszymy się wszyscy z 

drugiej już w naszym kraju 
obniżki cen. Cieszymy się 
tym bardziej, że wygospoda­
rowaliśmy ją własną pracą. 
Jednym z warunków dalsze­
go obniżenia cen na artyku­
ły przemysłowe jest obniżka 
kosztów własnych. By coraz 
taniej produkować musimy 
m. in. zlikwidować brako- 
róbstwo, stale walczyć o wy­
soką jakość wyrobów.

Załoga Elbląskiej Fabry­
ki Urządzeń Kuziennych po 
II Zjeździe PsOrtii wzmogła 
walkę z brakoróbstwem. 
Walka ta daje coraz lepsze 
wyniki. W I kwartale br. 
procent braków w porówna­
niu z ostatnim kwartałem 
ub. roku w zakładzie obniżył 
się o 1,8 proc. Poprawa nastą 
piła dzięki podniesieniu 
kwalifikacji przez szkolenie 
zawodowe pracowników oraz 
dzięki pracy polityczno- 
uświadamiającej. W walce 
o coraz wyższą jakość pro­
dukcji wyróżnia się wielu 
młodych pracowników, jak 
r.p. dluciarz Adolf Kijak, 
strugacz Michał Karaś, to­
karz Stefan Kowalski.

Pomimo jednak ogólnej po 
prawy, wielu jeszcze robot, 
ników, majstrów 1 brygadzi­
stów nie dokłada starań, by 
całkowicie zlikwidować bra- 
koróbstwo. Tak np. w Pr-1 
Janusz Rycliter, lekceważąc 
w pracy uwagi dozoru i kon 
troli wypuścił 19 braków. 
Frezer Jan Czopa przez swe 
niedbalstwo wykonał źle 4 
detale, marnując na to 147 
roboczogodzin, a wytaczarze 
Horst, Weiss i Michał Szafi- 
rowicz zmaimowałi z powo­
du brakoróbstwa 247 robo­
czogodzin.

Źródłem brakoróbstwa w 
naszych zakładach, oprócz

niedbalstwa niektórych pra­
cowników, są niedostateczne 
jeszcze kwalifikacje, brak 
odpowiedniego wyposażenia 
maszyn, używanie nieodpo­
wiednich narzędzi i brak kon 
troli pierwszej sztuki. Usu­
nięcie tych przyczyn spowo­
duje dalszą poprawę jakości 
wyrobów, a tym samym przy 
czyni się do obniżki kosztów 
własnych prcdukcji.

Jednocześnie jednak trze­
ba, by kierownictwo fabryki 
energiczniej walczyło o wyż­
szą jakość odlewów otrzymy 
wanych z innych fabryk, 
jak np. z Zakładów Przemy­
słu Terenowego — odlewni 
w Pasłęku, GZUT w Gliwi­
cach i innych, gdyż wadli­
wie wykonane odlewy powo 
dują dalsze brakoróbstwo w 
naszym zakładzie.

Bogusław Żelazny 
Jan Nowicki

Jak tu rozwijać 
hodowlę?

Uchwała Rady Ministrów z 
dnia 23 lutego br. o dalszym 
rozwoju spółdzielczości, pro­
dukcyjnej stawia odpowie­
dzialne zadania przed rada­
mi narodowymi, POM, przed 
państwową służbą rolną, po 
lecająe otoczyć troskliwą o- 
pieką wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne, a w szczególno 
ści spółdzielnie młode, nieo- 
krzeple jeszcze gospodarczo, 
organizacyjnie i politycznie. 
Zalecenia te jednak w wie­
lu wypadkach nie są reałizo 
wane, pomoc nie jest. stała.

Spółdzielnia produkcyjna 
w Kleszczewie Wielkim gmi 
na Trąbki, pow. gdański zo­
stała utworzona w marcu 
1953 roku. Jest to więc spół­
dzielnia młoda. Znajdujący 
się w jej posiadaniu obszar 
gruntów, obejmujący 480 ha 
ziemi, wskazuje na to, że ist­
nieją tam warunki nie tylko 
dla wszechstronnego rozwo­
ju produkcji roślinnej, ale i 
dla rozwoju hodowli.

Do dnia dzisiejszego spół­
dzielnia w Kleszczewie Wiel 
kim nie ma jednak określo­
nego planu rozwoju hodowli 
nawet na najbliższe lata. 
Przewodniczący zarządu spół 
dzielni tow. Jan Łyczak 
twierdzi, że nie ma pojęcia, 
w jaki sposób rozwinąć zes­
połową hodowlę.

Po pierwsze bowiem spół­
dzielni brak jest łąk. Prezy­
dium PRN miało je przydzie 
lić, lecz gdzie i ile, nic o tym 
nie wiadomo.

Obecny stan pogłowia byd 
ła w spółdzielni obejmuje za 
ledwie 11 krów, buhaja i 10 
sztuk jałowizny uzyskanej 
już z przychówku. Chlewnia 
— to 8 macior, w tym 7 proś 
nych, knur oraz 26 warchla­
ków i prosiąt. Nie dużo tego. 
Zimą trzody chlewnej było 
więcej, bo 45 sztuk. 
Stan ten trzeba było 
ograniczyć na skutek braku 
odpowiednich pomieszczeń. 
Konie, krowy i trzodę chlew 
ną trzyma się w trzech róż 
nych pomieszczeniach, odle­
głych od siebie o 2 km.

W takich warunkach trud 
no jest oczywiście mówić o 
rozwoju hodowli, o wykona­
niu pianu produkcji. Trudno 
ści tych spółdzielcy nie po­
trafią rozwiązać we własnym 
zakresie. Tutaj potrzebna 
jest pomoc Prezydium PRN, 
POM i innych instytucji.

Spółdzielnię w Kleszczewie 
Wielkim w minionym roku 
samochodami i innymi środ­
kami lokomocji, odwiedziło 
sporo kierowników, inspek­
torów, instruktorów .Byli lu 
dzie z powiatu i z gminy, by 
U z POM i władz wojewódz­
kich. Wiele pieczątek na de­
legacjach musiał przyłożyć 
przewodniczący spółdzielni 
Jan Łyczak. Jedni pytali, ile 
i czego zasiano inni zbierali

inne informacje, ale nikt kon 
kretnie nie poradził, jak roz 
wiązać sprawę bazW, jak pro 
wadzić hodowlę, aby nie przy 
nosiła ona strat. Wprawdzie 
Prezydium PRN w Pruszczu 
ma już podobno plany w tej 
sprawie, ale jak długo Pfzyj 
dzie jeszcze czekać na ich re 
elizację?

W tym roku spółdzielcy 
wystąpili z wnioskiem o kre­
dyt w wysokości 75 tys. zło 
tych na budowę nowej obory.* 
Prez. PRN wniosek ich zaak­
ceptowało, ale Prezydium Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej, 
bez uzasadnionych powodów, 
kredytu odmówiło.

Spółdzielcy chcieli więc od 
budować tanim kosztem 
zniszczoną przez działa­
nia -wojenne oborę, gdzie 
można by pomieścić 60 sztuk 
bydła, ale... nie wyraził na 
to z kolei zgody wydział 
budownictwa Prezydium 
PRN.

Tak więc nadzieje na roz­
winięcie spółdzielczej hodow 
li w roku bieżącym rozwie­
wają się.

A do tego przecież nie wol 
no dopuścić. Nie może być 
tak, aby uchwała Rady Mi­
nistrów nie była w praktyce 
realizowana. Istotnych po­
trzeb spółdzielni produkcyj­
nych, potrzeb, które są wa­
runkiem podniesienia produk 
cji i dochodów, nie wolno ni 
komu lekceważyć. Spółdzieł 
niom takim jak Kleszczewo 
Wielkie, należy udzielić szyb 
kiej i konkretnej pomocy. O- 
bowiązek ten ciąży na radach 
narodowych, POM i instan­
cjach partyjnych.

J. KOSC

NASZ KONKURS

Zadanie k o n lifirs o u e  nr. 3
przekazuje; Posąg ten umieścili gdań 

£ szczanie na szczycie wieży 
£ jednego z reprezentacyj- 
£ nych gmachów miejskich 
£ w roku 1561. Został on 
i przez pożar zniszczony w 
£ czasie ostatniej wojny. Dla 
£ uczczenia XXXIII rocznicy 
i Wielkiego Października ro- 
£ botnicy gdańscy umieścili 
£ zrekonstruowany posąg na 
i szczycie wieży. Na złocis- 
£ tym płaszczu obok nazwisk 
£ robotników, którzy wyko- 
t naii to dzieło, wyryto: 
■ „Zwycięski i władający 
£ swą Ojczyzną Polski Lud 
J Pracujący, kierując się tro- 
£ ską o zabezpieczenie dóbr 
£ kulturalnych odziedziczo-
* nych po przodkach odno-
£ wił tę statuę.....  w Gdań-
£ sku odzyskanym dla Polski 
£ wspólnie przelaną krwią 
£ bohaterskiej Armii Ra-
i dzieckiej i Wojska Polskie-♦

go, statuę tę 
potomności“.

m

\a cześć 10-Jecia 
Polski Ludowej
Młodzież woj. gdańskiego 

w odpowiedzi na apel ZMP- 
owców z gromady Lalkowy 
w powiecie starogardzkim 
coraz liczniej staje do czynu 
na cześć 10-lecia Polski Lu­
dowej.

W tych dniach młodzież z 
gromady Biaia Rzeka (gmina 
Rumia, pow. Wejherowo), 
zrzeszona w kole ZMP i w 
ludowym zespole sportowym 
zobowiązała się przepraco­
wać 120 roboczogodzin przy 
doprowadzeniu wody do szko 
iy, 100 roboczogodzin przy 
wznoszeniu budynku gospo­
darczego dla szkoły, napra­
wić skocznię, zwerbować 10 
nowych członków do LZS, 
zorganizować 3 niedziele 
sportowe w gromadzie oraz 
zwerbować 10 prenumerato­
rów prasy sportowej.

„Osa szkolna”  dobrze kluje
— Iksiński, proszę opuścić klasę. Na przerwie 

porozmawiamy.
— Gadulska, do kąta. Taka dziewucha — dry­

blas i tak się zachowuje.
— Zajadły. Niech jutro ojciec przyjdzie do szko­

ły. Dowie się, za co dostałeś zmniejszony stopień ze 
sprawowania.

Znamy dobrze wszyscy te 
stare, rutyniarskie metody 
utrzymywania dyscypliny w 
klasie. Są one nadal stoso­
wane w niektórych naszych 
szkołach. Ale tak jak dawniej 
skutek ich jest niewielki. 
Sama kara bowiem nie wy­
chowuje. Dlatego też nauczy 
cielstwo, rodzice, organiza­
cja ZMP, zacieśniając współ­
pracę między sobą, stale szu 
kają nowych dróg oddziały­
wania na młodzież, wdraża­
nia jej do systematycznej 
pracy, rozwijania w niej obo 
wiązkowości. W walce o co­
raz lepsze wyniki pracy, o 
należyte wychowanie uczącej 
się młodzieży dużą pomocą 
są osiągnięcia szkolnictwa 
radzieckiego, a zwłaszcza do 
świadczenia Makarenki.

Jednym ze środków sku­
tecznego oddziaływania na 
młodzież jest wpojenie jej 
poczucia współgospodarza 
szkoły oraz ducha zdrowej 
krytyki i samokrytyki. Prze 
konuje p tym przykład szko 
ły ogólnokształcącej TPD w 
Elblągu.

NIE POTRZEBA 
WIELKICH FUNDUSZÓW
Zaczęło się od sprawy ra­

diowęzła. Gdy w zeszłym ro 
ku na posiedzeniu rady pe­
dagogicznej zgłosiłem wnio­
sek urządzenia radiowęzła 
szkolnego, opinie 'nauczycieli 
podzieliły się: jedni uważa­
li, że inicjatywa jest dobra, 
ale istnieją ważniejsze po­
trzeby, np. urządzenie pra­
cowni fizycznej i chemicznej, 
drudzy — że radiowęzeł to

W Aniach od 10 do 17 czerwca zorganizowany zmianie tydzień walki z chwastami. 
r  akcji tej we-.mą szeroki udział spółdzielnie produkcyjne, PCR i chłopi gospodarujący 
indywidualnie. If akcji tej weźmie róuniei szeroki udział młodzież szkolna, prz) chodząc z po 
mocą rolnikom.

Podczas ub. niedzieli uczniowie szkoły nr 4 w Gdańsku pracowali przy pieleniu chwa­
stów na polach PGR Malinowo, w pow. tczewskim.

właściwie muzyczka i od 
czasu do czasu jakiś komu­
nikat. który można z powo­
dzeniem podać na apelu, 
jeszcze inni zaś — że mło­
dzież w krótkim czasie znisż 
czy go. Mając jednak do­
świadczenie z poprzedniej 
szkoły, gdzie radiowęzeł stał 
się bardzo pomocnym środ­
kiem wychowawczym, wyjaś 
nilem, że tu nie chodzi o mu 
zyezkę, a o krytykę i samo­
krytykę wśród młodzieży, o 
audycje urządzane dla szkół 
przez Ministerstwo Oświaty 
i że żadne fundusze budże­
towe na to nie są potrzebne, 
gdyż radiowęzeł ma się stać 
dziełem śamej młodzieży. Ko 
lęgów nie udało mi się prze 
konać, ale dyrektor szkoły 
przyrzekł swoje całkowite 
poparcie.

Zaczęła się „akcja głośni­
kowa". Na naradzie rodziców 
wraz z uczniami klasy IX  a 
postanowiono zebrać pienią­
dze i kupić głośnik. Do akcii 
tej dołączyły się klasa IX b 
i inne. Rozwinęło się współ­
zawodnictwo. Głośnik jed­
nak, to jeszcze nie radiowę­
zeł. Szkoła miała tylko apa­
rat radiowy, a gdzie wzmac­
niacze, przewody, mikrofon 
— to wszystko kosztuje spo 
ro pieniędzy. Skąd je wziąć?

Zajął się tą sprawą zarząd 
szkolny ZMP. Na skutek je­
go starań z pomocą pośpie­
szyła spółdzielnia pracy im. 
F. Dzierżyńskiego, która przy 
aktywnym udziale młodzieży 
założyła przewody, nabyła 
wzmacniacze i wreszcie mi­
krofon. Młodzież wzięła te­
raz urządzenie radiowęzła 
pod opiekę — powstało kół­
ko radiotechników i radio­
amatorów, które chroni radio 
węzeł, jak oka w głowie. 
Cała młodzież poczuła się 
gospodarzem rad:ovvęzła i do 
dziś dnia ciągle coś w nim 
ulepsza, upiększa, poprawia, 
a klasa X objęła szefostwo 
nad radiowęzłem.

b r o n  n a  l e n iu c h ó w
I OBIBOKÓW

Początkowo dużo było trud 
rości z ustaleniem programu

torska“ , ale następnie coraz 
więcej uczniów zbliżało się 
do mikrofonu, by mówić o 
brakach swej klasy, o tych 
którzy przeszkadzają kolek­
tywowi w pracy.

W odpowiedzi na satyrę 
„Osy“ zarządy klasowe ZMP 
wespół z radami klasowymi 
zaczęły omawiać ujawnione 
braki, występować z meldun 
kami o krokach poczynio­
nych w stosunku do tego lub 
owego dwójkarza, obiboka 
czy bumelanta, informować 
jaka pomoc została im udzie 
łona i jakie dała skutki. W 
każdej klasie zostali wybra­
ni korespondenci radiowi, 
którzy gromadzą fakty i 
przygotowują materiał dla 
..Osy“ . Słowem klasy poczu­
ły. że jest w szkole oko, któ 
re wszystko widzi — złe i 
dobre. Zaktywizowało to mło 
dzież całej szkoły.

MÓWI „FALA 39“
Wśród komunikatów zaczę 

k. pojawiać się coraz więcej 
meldunków o podjętych zo­
bowiązaniach. dotyczących 
czystości w klasach, frekwen­
cji na lekcjcch, pomocy w 
nauce klasom młodszym ze 
strony klas starszych itp. 
Nie spostrzegliśmy się nawet 
jak radiowęzeł zaczął prze­
rastać początkowe swe za­
danie. Tak np. młodzież utwo 
rzyła „Falę 39“ (na wzór 
„Fali 49“), do której zaczęła 
posyłać pytania, dotyczące 
nurtujących ją zagadnień. 
„Fala 39“ wyjaśnia, wywołu 
je dyskusje, staje się waż­
nym pomocnikiem rady pe­
dagogicznej i ZMP w wyra­
bianiu u uczniów światopo­
glądu naukowego. Odpowie­
dzi „Fali 39“ opracowuje w 
zasadzie sama młodzież. Kie 
dy jest to konieczne poma­
gają nauczyciele, a gdy py­
tanie jest zbyt trudne — z 
pomocą przychodzi Komitet 
Miejski PZPR.

Ponadto radiowęzeł zaczął 
organizować audycie litera­
cko - artystyczne, w których 
zapoznaje młodzież z nowoś­
ciami literatury i muzyki, 
urządza konkursy czytelni­
cze i zagadki literacko-mu- 
zyczne. Pracę tę prowadzi 
szeroki aktyw młodzieżowy, 
który kierując swoimj odcin 
kami uczy się samodzielnoś­
ci. Ostatnio zaczęliśmy da­
wać audycje dla innych 
szkół naszego mia.sta, audy­
cje, które zyskały dobrą oce

szkolnych audycji: niektórzy n<? Komitetu Miejskiego---------- - PZPR.
Tak oto radiowęzeł stalnauczyciele _ chcieli, by było 

ich jak najmniej — raz w 
tygodniu lub najwyżej dwa. 
Trzeba jednak było uczynić 
z radiowęzła codziennego po 
mocnika w walce o wyniki 
nauczania 1 wychowania. 
Ustalono więc audycje co­
dzienne, 15-minutowe, na po 
czątku trzeciej lekcji (auto­
matycznie przedłużając tę 
lekcję o 15 minut).

Z początku dawano tylko 
prasówki no i „Osę szkolną“ , 
w której młodzież zaczęła 
przez mikrofon krytykować 
leniuchów, obiboków, ściąga­
czy i podpowiada czy, wymię 
niając nazwiska, klasy i fak­
ty, Robiła to „trójka redaK-

się istotnym, codziennym po 
mocnikiem szkoły w walce o 
coraz lepsze wyniki naucza­
nia i wychowania młodzieży.
Młodzież, kierując pracą ra­
diowęzła samodzielnie (na­
uczyciele pomagają, ale po­
moc jest dyskretna, koleżeń 
ska) — wyrabia w sobie po­
czucie współgospodarza szko 
iy, poczucie odpowiedzialnoś 
ci przed kolektywem, uczy 
się przełamywania trudności. 
Wpłynęło to dodatnio zarów­
no na wyniki nauki, jak i 
wy chowania.

Herbert Żukowo*
korespondent
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Po kolejnej porażce Unii
Gwardia na czele tabeli

G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 133 (2üä7)

w  I Lidze piłkarskiej
Z nasźą piłką nożną, to 

jak z zapowiedziami PIHM 
nigdy nic nię wiadomo. 

Przed tygodniem Włókniarze 
z Łodzi rozgromili mistrza 
Polski — Unię Chorzów, by 
wczoraj na boisku w Krako 
wie przegrać gładko z Gwar

i Liga
CWKS WARSZAWA — 

GWARDIA BYDGOSZCZ 
2 :0.

GWARDIA KRAKÓW — 
WŁÓKNIARZ ŁODŻ 2:0.

UNIA CHORZÓW — OG­
NIWO BYTOM 1:2 

GÓRNIK RADLIN — BU­
DOWLANI CHORZÓW 2:2.

KOLEJARZ POZNAN — 
OGNIWO KRAKÓW 0:1.

TABELA
1. Gwardia K raków  7 10
2. Ogniwo Bytom  7 10
3. Unia Chorzów 7 9
4. Górnik Radlin 8 85. Włókniarz t ¿tńł r *

emem koreańskim na 
Brencji genewskiej na- 
azjatyckie, które wraz 

jzystkimi miłującymi po 
brodami mają nadzieję,

Eferencia nasza poweź- 
godnione uchwały, któ 
^ewnią rychłe zawarcie 

ju w Korei i doprowa- 
do zjednoczenia Korei 1 
tworzenia niezależnego, 
kratycznego państwa 
ińskiego,
leżałoby obecnie podsu- 
ać niektóre wyniki dys- 

ogólnej. Możemy 
:rdzić, że daje się zau- 
— GÓRNIK'ZABRZE 1:0.

GÓRNIK BYTOM — 
STAL SOSNOWIEC 2:0.

TABELA
t. Górnik B ytom  7 13 15.-5 
2. Budow l. Gdańsk 7 1# 9:5
3. Górnik W ałbrzych 7 9 19:9
4. Górnik Zabrze 7 9 13:7 
5. W lókn. K raków  8 9 12:«
6. Stal Sosnowiec 7 9 li):7
7. Ogniwo Tarnów  7 5 12:16
8. Gwardia K ielce 7 5 9:18
9. Ogniwo W rocław  7 5 6:16

1«. Budowlani Opole I 4 11:16 
11. K olejarz w -w a  7 2 4:15

dią 0:2. Jedynie Unia wszedł 
szy na drogę pochyłą, z nie- 
zamąconym spokojem odda­
je punkty i... przodownictwo 
w Lidze. Z pierwszego spa­
dła na trzecie miejsce. Wy­
przedzają ją: Gwardia ” z 
Krakowa i Ogniwo z Byto­
mia, które w dotychczaso­
wych spotkaniach zdobyły 
po 10 punktów. O tym, jak za 
wiła jest sytuacja w I Lidze 
świadczy fakt. iż aż 7 zespo­
łów ma w tej chwili realne 
szanse na tytuł mistrza.

W II Lidze sytuacj.a zaczy 
na się przejaśniać, jeśli cho­
dzi o przodownika. Górnicy 
z Bytomia osłabieni brakiem 
kilku czołowych zawodni-. 
ków nie dopuścili Stali z So­
snowca do głosu i odesłali 
ja do domu z bagażem 
dwóch bramek. W ten spo- 

9:3 sób gdańscy Budowlani z a -  
1*:® jęli U miejsce w tabeli, ma- 

9:7 za sofrę aż 4 drużyny,
id:m które zdobyłv zaledwie I 

Byłoby krokiem naprzód,|Cy 2 
gdyby konferencja zaaprobo- 'lók- 
waia zasadę utworzenia w:aw_ 
tym celu ogólnokoreańskiego aiak 
organu, albowiem bez takie - ;a. 
go organu byłoby wręcz nie- ¿e 
możliwe przeprowadzenie j jj 
wyborów ogólnokoreańskieh. bar- 

Po trzecie — uczestnicy a o 
konferencji uznają, iż każdy nie- 
plan uregulowania kwestii na- 
koreańskiej powinien prze->rzy-
widywać wycofanie wszyst----------
kich obcych sil zbrojnych z— —  
Korei.

nieść radykalne zmiany „  
ukształtowaniu 6ię czołówki,

w

Ili Liga
KOLEJARZ GDYNIA — 
KOLEJARZ TORUŃ 1:0
Piłkarze gdyńscy, którzy 

do wczoraj zajmowali przed­
ostatnie miejsce w tabeli roz 
grywek III Ligi, dzięki zwy­
cięstwu nad Kolejarzem To­
ruń 1:0 awansowali na 6 
miejsce w tabeli.

Mecz stał na słabym po­
ziomie, a zwycięską bramkę 
strzelił w pierwszej połowie 
gry Piper.

g w a r d ia  g d a Ns k  —
KOLEJARZ BYDGOSZCZ 1:0
Do niezbyt ciekawych na­

leżał mecz pomiędzy Gwar­
dią Gdańsk, a Kolejarzem 
Bydgoszcz, zakończony zwy­
cięstwem gwardzistów 1:0 
( 1 : 0) .

Strzelcem jedynej w tym 
spotkaniu bramki był Kup­
czyk.

TABELA 
1- Stal Gdańsit
2. K olejarz Gdańsk
3. K olejarz Toruń
4. Gwardia Słupsk
5. Gwardia Gdańsk
6. K olejarz Gdynia
7. K olejarz Bydgoszcz
8. Unia Inow rocław  8
9. Spójnia Szczecinek 8

32:5
14:5
15:9
13:12
5:7
9:15

11:15
17:34
14:23

W spotkaniu przyjaciół

Koszykarze Warszawy
zwyciężają na kortach w Sopocie

drużynę Chin Ludowych

Po czwarte — wszyscy u- zw ycię stw o  
piłkarzy W yb rze ża

Budowlani O p o le  3 Z 1

T E A T R Y
Teatr W ielki w  Gdańsku —

„P an  T w ardow ski“ , godz. 19. 
Teatr Dram atyczny w  Gdyni —

nieczynny.
Teatr Kam eralny w  Sopocie —

nieczynny.

K I N A
GDAŃSK — „L en in grad " —

„W ielk i balet", od  16 lat, godz. 
16, lg, 20. „B a jk a "  w e W rzesz­
czu — „P rzygoda  na M orzu 
C zerw onym ", od  17 lat, godz. 
18, 18, 20. „Z M P -ow iec"  we
W rzeszczu — „T osca ", od  18 lat, 
godz. 16, 18, 20. „1 M aja " w  N o­
w ym  Porcie — „Św it nad żółtą 
rzeką", od  7 lat, godz. 18 i 20. 
„Ą e liin "  w  Oliwie — nieczynne.

GDYNIA — „A tlan tic“  — „O - 
kręty szturm ują bastiony", . od 
12 lat, godz. 15.30, 17.30, 19.30.
„G op la n a" — „C złow iek  bez ju ­
tra", od  14 lat, godz. 16, 18, 20. 
„W arszaw a" — nieczynne. „F a ­
la " na Grabów ku — „B ieliń sk i", 
od 12 lat, godz. 13, 20. „P rom ień “  
w  Chyloni — nieczynne. „N ep ­
tun“  w  Orłowie — nieczynne.

SOPOT — „P o lon ia “ —„N auczy 
ciel tańca", II s., od lat 16, godz. 
18, 18, 20. „B a łty k “  — „P orw a­
n ie", od lat 14, godz. 15.30, 17.30, 
18.30.

Pierwsze od wielu tygodni 
spotkanie o mistrzostwo II 
Ligi, ściągnęło na boisko Bu 
dowlanych we Wrzeszczu o- 
koło 10 tysięcy widzów, któ­
rzy byli świadkami zwycię­
stwa swych pupilków nad 
drużyną BUDOWLANYCH z 
OPOLA w stosunku 3:1 (1:1).

Bramki zdobyli: dla gdań­
szczan — Musiał w 33 min., 
Gronowski w 46 min. i No­
wicki w 75 min.

Dla gości Szymborski w 
30 min.

* * *
Gra stała na przeciętnym 

poziomie. Szczególnie w dru­
giej połowie meczu toczyła 
się przy znacznej przewadze 
gospodarzy, którzy mieli 
wielką ilość okazji do zdo­
bycia bramek, ale ich strza­
ły były przeważnie niecelne. 
Z przyjemnością należy 
stwierdzić, że w linii ataku 
gdańszczan nastąpiła znacz­
na poprawa na rzecz gry 
zespołowej, co jest zasługą 
inteligentnie grającego Goź­
dzika, który był współtwór­
ca dwóch ostnt.mch bramek

opolanie w jednej z nielicz­
nych okazji oddali celny 
strzał z prawego skrzydła, 
Gronowski odbił piłkę idącą 
w róg bramki, a nadbiega­
jący Szymborski wepchnął 
ją do siatki.

Gdańszczanie nie zrażeni 
utratą bramki przypuścili 
ostry szturm i już w trzy 
minuty potem Musiał spryt­
nie przerzucił piłkę ponad 
wybiegającym bramkarzem.

W minutę po przerwie, 
Gronowski celnym strzałem 
z 15 m zdobywa drugą bram 
kę. Zanosi się na wysoką po­
rażkę gości, gdyż ataki go­
spodarzy suną raz po raz na 
bramkę opolan, ale niestety, 
niecelne strzały nie zmienia­
ją wyniku. Dopiero w 75 
minucie Goździk podciąga 
piłkę i jego dośrodkowanie 
kieruje Nowicki do siatki.

Składy drużyn: BUDOW­
LANI OPOLE: Richter, Tro­
janowski, Skronkiewicz, Ro­
gowski, Wojtkiewicz, (Mru- 
czyński), Stroński, Sznajda. 
Siysz, Szymborski, Żabicki, 
K!:k.

Oczekiwane z wielkim zainteresowaniem międzynaro­
dowe spotkanie w koszykówce mężczyzn pomiędzy przy­
byłą do Polski REPREZENTACJĄ KOSZYKARZY CHIN 
SKICH a nieoficjalną reprezentacją Polski, występują­
cą pod firmą WARSZAWY, zakończyło się pewnym 
zwycięstwem zespołu polskiego 82:70 (42:29).

Drużyny grały w następujących składach; ZESPÓŁ 
KOSZYKARZY CHIŃSKICH: Jui Ban-czi, Wei Fu-ciu, 
Pen Szi-hau. U Czy-biu, Go Jui-pei, Fań Czuń-jui, Fan 
Min-szem, Łań Weń-czi, Wen Czao-jui, Hań Czy-dun, 
Sia-kun, Czeń Zeń-kan, Pua Si-he, Wan Huań-siń.

WARSZAWA: Zagórski, Fęglerski, Appenheimer,
Złotkiewicz, Sterenga, Dąbrowski, Wójcik, Wawro, Kwa­
pisz.

Kosze zdobyli. Dla zespołu chińskiego: Jui Ban-czi 15, 
Pua Si-he 14, Wen Czao-jui 11, Łań Weń-czi 9, Wan 
Huań-siń 8, Fan Min-szen 7, Sia-knn 3, Fań Czuń-jui 2.

Dla Warszawy: Sterenga 26, Zagórski i Fęglerski po 12, 
Dąbrowski, Złotkiewicz i Appenheimer po 7, Wawro 6, 
Wójcik 4, Bednarowicz 1.

wro, drużyna chińska ze­
pchnięta była do obrony, zaś 
napastnicy nasi wykorzysta-

k ¿ m m
Radiotelefonem
z morza

Wielkie
z wy c i ę s t wo
p o l s k i c h

r a t o w n i k ó w
3 lata parali się nasi ra­

townicy z olbrzymim wra 
kiem statku zatopionego 
przez hitlerowców na wo­
dach zatoki puckiej kolo 
Jastarni. Ofiarny trud pra 
cowników Polskiego Ra­
townictwa Okrętowego nie 
poszedł na marne. W dniu 
wczorajszym o godz. 19 u- 
niesiony pontonami wrak 
wyłonił się na powierzch­
nię morza. O godz. 22,3« 
ounolowany pod Jastar.nię, 
został osadzony na mieliź­
nie, celem przeprowadze­
nia dalszych prac zabezple 
czających.

Gorący moment pod bramką gdańszczan

Znaczną poprawę wykazał 
Gronowski. Czubałę widzie­
liśmy w lepszej formie i po­
zycja łącznika wyraźnie mu 
nie odpowiada. Pomoc i obro 
na grały na niezłym pozio­
mie. Stanowiły one dla mier 
nie grającego ataku gości 
trudną zaporę.

Drużyna z Opola — to prze 
ciętny zespół. Obrona nie­
potrzebnie stosowała zbyt 
ostrą grę, powodując rzuty 
wolne w kierunku swojej 
bramki.

*  *

Pierwsza połowa gry toczy 
la się przy nieznacznej prze­
wadze gdańszczań, ale atak 
ich nie mógł się zdobyć na 
celny strzał. W tym czasie

BUDOWLANI GDAŃSK: 
Gronowski II, Kusz, Kamzc- 
la, Kupoewicz, Korynt, Ka­
leta, Gronowski I, Czubata, 
Goździk, Musiał, Nowicki.

Zawody otrzymały uroczy­
stą oprawę. Na udekorowa­
nym flagami bratnich naro­
dów: Chin Ludowych i Pol­
ski centralnym korcie Ogni­
wa w Sopocie, drużyny po­
witał przewodniczący WKKF 
tow; Dymel, wyrażając ra­
dość z przybycia koszykarzy 
chińskich na Wybrzeże oraz 
życząc im powodzenia w 
spotkaniach z koszykarzami 
polskimi.

Odpowiedział mu kierow­
nik drużyny chińskiej Wan- 
ke, który powiedział m. in.

Z wielką radością przy­
jęliśmy wiadomość, ¿e pod 
cza.$ naszego pobytu w Pol 
s c e  będziemy gośćmi lo a -
szego województwa, że ro­
zegramy tu swoje pierw­
sze spotkanie.

Pozwólcie mi w imieniu 
członków delegacji chiń­
skiej wyrazić Wam ser­
deczne podziękowanie za 
Wasze ciepłe i serdeczne 
przyjęcie i przekazać Wam 
nasze braterskie pozdro­
wienia.

Celem naszego przyjaz­
du jest dalsze umacnianie 
i pogłębianie przyjaźni 
między narodami, sportow 
cami i działaczami sporto­
wymi, oraz poznanie wa­
szych osiągnięć sporto­
wych.

Wiemy dobrze, te naród 
polski pod kierownictwem 
PZPR i rządu wywalczył 
wiele sukcesów gospodar­
czo-społecznych, kultural­
nych i sportowych, które 
stanowią dla nas przykład 
rozwoju naszego sportu. Je 
steśmy głęboko przekona­
ni, że w czasie naszego po 
bytu, przy pomocy Wa­
szych sportowców zdobę­
dziemy wiele doświadczeń.

Niech tyje niewzruszona 
przyjaźń między narodami, 
sportowcami i działaczami 
Chin Ludowych i Polski!

Niech żyje wielki wódz 
narodu polskiego towa­
rzysz Bierut!

Niech żyje potężny obóz 
pokoju i socjalizmu na 
czele ze Związkiem Ra­
dzieckim!
Po odegraniu hymnu Swia 

towej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, kapitano­
wie obydwu drużyn Jui Ban- 
czi i Zagórski wymienili pa­
miątkowe proporce, zawodni 
cy wiązanki kwiatów, po 
czym rozpoczęło się spotka­
nie, którego wynik podaliś­
my już wyżej.

Samą grę podzielić można 
na dwa okresy. Kiedy na bo 
isku przebywali z zespołu poi 
skiego: Zagórski, Fęglerski, 
Strenga, Appenheimer i Wa-

Stal prowadzi
w meczu tenisowym
z A llm anna

CSzwecja)
Wszystkie trzy spotkania 

rozegrane na kortach CWKS 
w Warszawie w pierwszym 
dniu międzynarodowego me­
czu tenisowego ZS Stal —

J » * '

Józef Piątek

Hokpi na trawie

Włókniarz Gdańsk-Kolejarz Poznań
W dniu wczorajszym ligo­

wa drużyna WŁÓKNIARZA 
GDAŃSK rozegrała towarzy­
skie spotkanie w hokeju na 
trawie z KOLEJARZEM PO­
ZNAN. Mecz po bardzo cie­
kawej, ładnej i czystej grze

zakończył się nieznacznym 
zwycięstwem gości 1:0 (1:0).

W spotkaniu o mistrzostwo 
klasy wojewódzkiej, Włók­
niarz Gdańsk II wygrał z 
AZS Gdańsk 2:0 (0:0).

Allmanna zakończyły się 
zwycięstwem tenisistów pol­
skich.

Mecz rozpoczęli juniorzy 
Foralund (Allmanna) — Ma­
jewski (Stal). Spotkanie nie 
należało do ciekawych .Szwe 
dowi nie odpowiadał wolny 
kort CWKS i nie potrafił on 
narzucić swego stylu gry, mi 
mo że taktyka Polaka — 
zwalnianie tempa, wybitnie 
mu nie odpowiadała. Mistrz 
Polski juniorów wygrał to 
spotkanie, które było pierw­
szym międzynarodowym spot 
koniem w jego karierze 
6 : 1 ,  6 : 2 .

Drugi punkt dla Stali zdo­
była w grze pojedynczej ko­
biet zasłużona mistrzyni spor 
tu, 25-krotna mistrzyni Pol­
ski Jadwiga Jędrzejowska. 
Polka odniosła duży sukces 
wygrywając z najlepszą 0bec 
nie rakietą Szwecji Lager- 
borg 6:1, 6:1,

W ostatniej  ̂grze, jaka od­
była się w pierwszym dniu 
meczu, reprezentant Stali — 
Piątek pokonał Rosberga 6:1 
6 : 2.

Najciekawsze spotkanie w 
drugim dniu meczu rozegra­
no w grze pojedyńczej męż­
czyzn między Licisem (Stal) 
a Folke (Allmanna). Zwycię­
ży! Licis 6:2, 6:2.

i«adne spotkanie stoczono 
również w drugiej grze po- 
iedyńczej mężczyzn, w któ­
rej Radzio (Stal) pokonał 
Blnnguista (Allmanna) 6:1. 
6:1 Radzio zagrał w tym 
spotkaniu ostro.

jąc przewagę wzrostu zdoby 
wali kosze. W chwilach jed­
nak, kiedy w drużynie pol­
skiej zachodziły zmiany, ini­
cjatywę przejmowali gościa, 
wśród których doskonałą for 
mę wykazał kapitan zespołu 
Jui Ban-czi.

Zaznaczyło się to szczegól­
nie tuż po przerwie, kiedy 
to przewaga drużyny pol­
skiej ze stanu 42:29 zmalała 
do stanu 45:42 i wszystko 
wskazywało na to, że nasi 
mili goście wyrównają. Do­
piero wprowadzenie na bo­
isko Appenheimera, Fęgler- 
skiego i Złotkiewicza zmie­
niło obraz gry i przyniosło 
inicjatywę drużynie polskiej.

W  ogólnym przekroju tego 
spotkania drużyna polska 
była lepsza, pokazała ona 
bardziej nowoczesny styl 
gry, jednak w zbyt małym 
stopniu wykorzystywała szyb 
kość 1 wzrost poszczegól­
nych graczy. Pocieszającym 
objawem była celność przy 
oddawaniu strzałów.

Zespół chiński okazał się 
nadzwyczaj bojowym, szyb­
kim, jednak poszczególni gra 
cze zbyt często kęzłując nie­
potrzebnie wstrzymywali 
grę.

Spotkanie wczorajsze, nie­
zależnie od walorów czysto 
sportowych, stało się piękną 
manifestacją przyjaźni spor­
towców Polski i Chin Ludo­
wych. 4000 widzów zgroma­
dzonych na korcie, gorąco o- 
klaskiwało zagrania jednej i 
drugiej drużyny, darząc 
szczególną sympatią tak 
rzadkich u nas gości.
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Szybownicy radzieccy
s t a r t u j ą

w Międzynarodowych zawDdacłi w Lesznie
DO KOMITETU ORGANIZACYJNEGO MIĘ­

DZYNARODOWYCH ZAWODÓW SZYBOWCOWYCH 
W LESZNIE WPŁYNĘŁO ZGŁOSZENIE REPREZEN 
TACJI ZSRR, NADESŁANE PRZEZ CENTRALNY 
AEROKLUB ZSRR IM. CZKAŁO WA.

Mistrzostwa Europy
w koszykówce kobiet
Z udziałem 10 drużyn 

ZSRR, BUŁGARII, CSR, WĘ 
GIER, WŁOCH, AUSTRII, 
FRANCJI, DANII, NIEMIEC 
ZACH. i JUGOSŁAWII roz­
poczęły się w Belgradzie IV- 
mistrzostwa Europy w ko­
szykówce kobiet.

W pierwszym dniu turnie­
ju uzyskano wyniki: CSR — 
Dania — 76:19 (36:17), Wio­
chy — Węgry — 52:50 (27:31), 
Francja — Austria 92:21 
(41:14) i Jugosławia — Niem­
cy zach. — 69:14 (32:8).

D o b r y  p o z i o m

okręgowych spartakiad 
lekkoatletów

Ł Z S  a  H o i d o w l a n y c S i
Przez dwa dni na stadio­

nie we Wrzeszczu odbywały 
się okręgowe spartakiady le* 
koatletyczne Ludowych Ze­
społów Sportowych oraz 
Zrzeszenia Sportowego Bu­
dowlani.

W spartakiadach startowa 
io ponad 260 zawodników, w 
tym 160 reprezentantów LZS 
oraz ponad 100 zawodników 
Budowlanych. O ile chodzi o 
wyniki uzyskane przez za­
wodników wiejskich, to 
stwierdzić należy, źe były 
one na ogół dobre. Wyróż­
nić należy zwłaszcza spor­
towców powiatu tczewskie­
go, a następnie starogardz­
kiego, którzy w konkurencji 
drużynowej zajęli bezapela­
cyjnie pierwsze dwa miejsca. 
Indywidualnie wyróżnił się 
sprinter Olszewski (Tczew), 
oraz Czarnowski z powiatu 
kościerskiego, który w trój- 
skoku uzyskał 13,23 m, usta­
nawiając nowy rekord okrę­
gu gdańskiego.

W yniki spartakiady L ZS: M E* 
CZYZNI — 100 m  — Olszewski

Jutro we Wrzeszczu
wojewódzkie mistrzostwa

w gimnastyce
Jutro, tj. we wtorek dnia 

8 czerwca br. w sali Techni­
kum Wychowania Fizyczne­
go we Wrzeszczu, rozpoczną 
się wojewódzkie mistrzostwa 
w gimnastyce.

O godz. 16 odbędą się ćwi 
czenia kobiet i mężczyzn I i 
Ii klasy oraz sześciobój gim­
nastyczny. W drugim dniu 
zawodów (środa — początek 
o godz. 16) —■ dokończenie 
ćwiczeń z dnia porzedniego 
oraz ćwiczenia w klasie III i 
sześcioboju.

(Tczew) 11,3 sek., 200 m — Ol­
szewski fTcz.) 24 sek., 1500 m -  
Zim ny (Tez.) 4:09,2, 5000 m — Po- 
razik (Tez.) 16:15,0, skok w  dal 
— M lsklewicz (M albork) 5,97 m, 
trójskok — Czarnowski (Kość.) 
13,23 m (rekord okręgu LZS),
f o a ni ę? le kul  ̂ — Ancuta (Gdańsk) 11,86 m, dysk — G ło­
gow ski (Gd.) 30,05 m, tyczka — 
Czarnowski (Kość.) 3,25 m.

KOBIETY: 100 m — Smolińska 
(Tez.) 14,0, 200 m  — Freillch  (Sta 
rogard) 29,9, 400 m — Lipowska 
(Starogard) 69,6.

W ogólnej punktacji pierwsze 
m iejsce zajęli zaw odnicy TCZE 
” ,A  — MJ Pkt., 2) Starogard — 
143 5 pkt., 3) Gdańsk — 87,5 
Pkt., 4) Sztum 58,5, 5) W ejhero- 
w o _  M,5 Pkt., fi) L ębork — 36,5 

• • •
W spartakiadzie B udow lanych 

dODrą form ą wykazała się B o- 
cianówna, która ustanowiła w 
biegu na 200 m now y rekord 
CRZZ w czasie 25,4 sek. Poza 
tym  osiągnęła ona w biegu na 
80 m etrów  przez płotki czas 11 o 
sek., a w ięc tylko o dw ie dzie­
siąte sekundy gorszy od usta­
now ionego przez nią niedawno 
rekordu Polski, z  m ężczyzn, do- 

wykazał Tom aszew ­
ski, k tóry  w ynikiem  26,5 sek 
na 200 m przez płotki ustanowił
r o Wn n h ^ -rd ,° k.rĘSU gdańskie­go. D obrze spisał się też Cecu- 
ła, w yrów nu jąc rekord okręgu 
w y sk ok u  w zw yż w ynikiem  185

n iŚ  uczestniczyli rów
wieteio kojlkursem  przedsta- 

J  zrzesze*- N iektó- 
h l g n ę l i  doskonałe rezułtaty. i  tak np. M aczek ?

Al^i.anowił now Y rekord Pol 
Lkl, , A ZS w  rzucie m łotem  -  
44.53 m, a Krzesiński ze Spójni 
Skoczył o tyczce  4 m etry. 3

BtmmvianychhniCZne Spartakiady 
M ĘŻCZYŹN I -  100 m _  W. 

S i *  “ A  200 m -  W. Mach 
•«,1, 1500 m — Andersz 4:07,6, llo  
m  przez płotki — Tomaszewski 
16,8, 200 m  przez płotki — T o ­
maszewski 26,5, 400 m przez płot 
ki — Tom aszewski 58,5, skok w 
ciał — Tom aszewski 6,07 m, skok 
w zw yż — Cecuła 185 cm, dysk — 
Czarnowski 35,54, kula — Czar­
now ski 12,97, 400 m — Paw łów - 
skl 52,8, 800 m  — Błażejewski 
2'M,4, m łot -  K orch  (Spój.)45,62.

KOBIETY: 80 m płotki — B o- 
clanówna 11,6, skok w  dal Gut 
kowska 5,00,

Piloci radzieccy przybę­
dą w bardzo silnym skła­
dzie. Barw ZSRR bronić I 
będą w Lesznie dwaj rekor j 
dziści świata — ILCZEN- 
KO i JEFIMENKO oraz] 
mistrz ZSRR — WIERIE- 
TIENNIKOW, Zasłużony I 
mistrz sportu — Wiktor] 
Ilczenko jest Jednym z ; 
najstarszych, zasłużonych 
pionierów radzieckiego szy 
bownictwa, a także jednym | 
z pierwszych rekordzistów 
sportu szybowcowego na 
śwlecie. Pilotem szybowco | 
wym jest on już ponad 20 
lat i nadal uzyskuje wspa­
niale wyniki. Do Jego naj- i 
większych osiągnięć należy 
zaliczyć zdobycie tytułu 
absolutnego mistrza ZSRR | 
w r. 1951 i ustanowienie 
w r. 1953 rekordu świata I 
w przelocie otwartym na 
szybowcu dwumiejscowym 
— 830 km oraz zajęcia 
pierwszego miejsca na 
mistrzostwach ZSRR w 
przelocie docelowo - po­
wrotnym.

Wiaczesław Jefimenko I 
jest rekordzistą świata w 
przelocie docelowym n:t | 
szybowcu jednomiejsco- 
wym. Rekord ten — 636,8 ! 
km ustanowił w r. 1952. 
Jsfimienko zajął pierwsze 
miejsce w przelocie wyso­
kościowym, startując w ze , 
społe drużynowego zwyelęz 
cy mistrzostw — reprezen­
tacji Ukrainy. Do zespołu j 
tego należy również trzeci 
reprezentant ZSRR na za- 
wody w Lesznie — Michaił 
Wierietiennikow, który bro | 
niąe tytułu mistrza ZSRR 

r. 1952 w klasyfikacji | 
ostatnich mistrzostw zajął 
III miejsce.

Kierownikiem ekipy 
ZSRR będzie przedstawi- j 
ciel Centralnego Aeroklu­
bu ZSRR im. Czkalowa — 
PAWEŁ TURCZYN, trene | 
rem — LEONID PIETRIA- 
NOW. Radzieccy piloci bę­
dą startować na własnym 
sprzęcie — doskonałych, I 
nowoczesnych szybowcach 
wyczynowych „A-9‘‘.

Aa zdjęciu: jeden z najstar­
szych polskich szybowników — 
Góra  ̂(po prawej) omawia 
szczegóły zajęć treningowych .. 
członkiem kierownictwa zgriipm 
wania — przed międzynarodo. 
wymi zawodami w Lesznie.

W Gdańsku padł
rekord Po\M 

c h e  d z lew
W sobotę na stadionie 

gdańskiej Gwardii odbyły 
się kontrolne zawody lekko­
atletyczne z udziałem zawód 
r.ików Kolejarza, AZS, Gwar 
dii i Spójni.

W ramach tych zawodów 
Rusinówna (Gwardia) usta­
nowiła nowy rekord okręgu 
w pchnięciu kulą wynikiem 
11.47.


